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Przedpłata wynosi: we Lwewle rocznie 18 zlr. —
półrocznie 9 złr. — kwartalnie 4 złr. 50 et —  
miesięcznie 1 złr. 50 ct

Z przesyłką pocztową w Państwie Auetrjaokle*
rocznie 22 złr. — półrocznie 11 z/r. — kwartał 
nie 5 złr. 50 ct — miesięcznie 1 złr. 86 ct.

Z przesyłką pocztową ZI granloę: do całych Niemiec i 
rocznie 16 talarów 20 B ig .,  kwartalnie 4 tal. 
5 mg.—  do Francji i Anglji rocznie 108 franków 
Kwartalnie £7 franków — do Belgji, Włoch 
Bzwajcarji rocznie 80 fr., kwartalnie 20 fr.

Imer pojedynczy Mnie 8 ct

L w ó w  21. maja. 
‘■4lośna b}ła przed dwoma laty sprawa mhie- 

manej ugody „z Rusinami “ na polu ekonomi- 
cznem. Niektórym panom krakowskim wytłu
maczyli byli ajenci śtojurców, że krakowskie 
Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń mające 
przyzwoity fundusz rezerwowy, może użyć tako
wego na założenie osobnego banku rustykalnego 
pod zarządem kilku kryłoszanów, a natomiast 
uzyskać w gminach wiejskich pewną nieograni
czoną ilość asekuratów. Układy w tej mierze 
rozb iły  się jak wiadomo, ponieważ mimo ró
żnych sofisterji wrzięło górę przekonanie, iż kry- 
łoszanom chodzi jedynie o iak najwygodniejsze 
osiągnięcie celu śtojurskiego i o utworzenie in
stytucji finansowej w zamiarach agitacyjnych, 
politycznych, ku czemu dawać gr^sz polski by
łoby” wielką naiwnością.

Po rozbiciu układów z krakowskiem To
warzystwem ubezpieczeń kanonicy śtojurscy 
chcący się zabawić w grunderów, a całe du
chowieństwo gr. kat. uczynić celnikami i mekle- 
rami, długo szukali pieniędzy dla samego tylko 
ukonstytuowania się, aby termin koncesją przed
wstępną oznaczony nie upłynął bez skutku. 
Przez bezprawne naruszenie funduszu wdów i 
sierot księżych i szarpnięcie kilku ludzi, do ka
pituły stojurskiej wcale nienależących zdołano 
na termin (w czerwcu r. 1873) wykazać się 
przed komisarzem rządowym sumą 150.000 gid. 
potrzebną do zawiązania instytucji. Do rozpo
częcia zaś czynności właściwych było jeszcze 
daleko, i ani myśleć o tem nie można byłu bez 
poprzedniego zebrania funduszu obrotowego. 
Chytro-mudro wzięto się do rzeczy. Za pomocą 
proboszczów, me pilnujących cerkwi i profeso
rów luaowych, nie pilnujących szkoły, wyłudzo
no od mnóstwa włościan na prowincji wpisowe 
po l  gid. od każdego, mydląc im oczy, że otrzy
mają natychmiast pożyczki. ŁJuż z 9 miesięcy 
chłopi czekają i trapią na prowincji tych, któ
rym pieniądze wręczyli. Z wielu okolic bliższych 
Lwowa, przybywają tu deputacje włościan, i 
błądząc po ulicach dopytują za bankiera. A 
bank jaK pająk-krzyżak podczas słoty, ściągną
wszy sieoie, siedzi oicho w swej norze i zgła- 
szaiącjch się doń klientów, odsyła do notarju- 
SZÓw w tych miejscach, zkąd przybyli!  ldit do 
v notareusza, win wsio zrobyt na czysto, k no
tariusze o niczem nie wiedzą, i w najgorszem 
wystawiają się świetle, ho włościanin bałamu
cony jest w tem mniemaniu, że gdyby me no
tariusz, pieniądze byłyby już w je g o  kieszeni.

Owe guldeny zebrane idą na administrację 
i dyety dla grunderów, a jesteśmy przekonani,, 
że i ów fundusz zakładowy nie znajduje się ju 
w całości, bo tylko dla oka komisarza rządowe
go został w pierwszej chwili zebrany. Dla ze
brania zaś funduszu obrotowego przeróżne czy- 
niono kroki. Między innemi chciano już nawTet

sprzedać koncesję jednemu z banków Lwowskich, 
tylko ze przedmiot był bez żadnej wartości. Po
nieważ bank ma mieć cechę wybitnie agitacyjną 
w duchu centralistyczno-świę.tojurskim, więc re" 
wnytele udawali się do centralistów w Wiedniu, 
potem do węgierskich zakładów asekuracyjnych 
(Ungarische Assekuranz-Gesellsebaft i Pannonia). 
Wszędzie odprawiono ich z kwitkiem, dopiero 
szanowni feder&liści, i bracia pp. Smolki, Czar
toryskiego i Kaczały, postanowili wybawić kry- 
łoszauów świętojurskioh z kłopotu. Donosiliśmy 
już, że towarzystwo prazkie „Slavia“ , będące 
tem w Czechach, co towarzystwo wzajemnych 
ubezpieczeń u nas, postanowiło pod pewnymi 
warunkami dać pieniądze. Czesi, negujący pra
womocność konstytucji, i usiłujący wrzkomo or
ganizować opozycję prawnopaństwową, i odwró
cić wszystkie wożebne żywioły od udziału w 
Radzie państwa, czynią ofiarę ze swych fundu
szów, aby centralizmowi dostarczyć w Galicji 
jak najwięcej posiłków. Prosimy wytłumaczyć 
nam te sprzeczność, bo jeżeli Czesi mąi$mają, 
że świętojurców pozyskają dla federacji słowiań
skiej, to się bardzo mylą.

P. notarjuszoin zas na prowincji, trapionym 
przez włościan o wyrobienie pożyczek „na czy
sto" w zagadkowym banka swiętojurskim rani
my aby u łleżycie objaśnili klientów, że mogą 
s i c  pożegnać ze swoimi guldenami, gdyz mimo 
pomocy Czechów nie tak prędko jeszcze otrzy
mają pieniądze, bo i Czesi me dają tyle, Je po
trzeba. _____________

GŁOSY z KRAJU.
(X K) 2B p r o w in c ji .  ( Ustawy konfesyjne, a kler.) 

Choć wiem, i z dla ultramontanizmu prawda jest owym  
psem —  u* k tórego , skoro g łow ę w ychyli —  woła  
i : a do budy mi zaraz; choć wiem, iż korespondent 
D ziennika P olskiego, zwłaszcza ieżeli jest w sutannie, 
gd yb y  go wyśledzono, naraża się na to , iż tłum  de1- 
wotek, ocierając łzy  skonfederowane, okrzyknie go co 
najmniej papieżem ateuszów —  a dostojnicy w mi
trach, otuleni w zwoje komfortu —  potrafią go potr a
cić  w objęcia  tego demona, z którego Grecy zrobili 
smutną boginię Pcnice tj. nędzę —  cho< więc me taj
ne mi konsekw encje tego kroku, śmiało przynoszę 
w rm  —  nie szykanę —  lecz wiązkę obserwacyj co 
do uchw alonych ustaw konfesyjnych.

Kler, zwłaszcza młodszy, który ma sędziów mnó
stwo, a żadnej prawie obrony —  który despotyzmem 
hierarchji zdegradowany został do roli automata bez 
mySli i woli —  który nie może prawie wyprostować 
kości swych pacierzowych —  od ciągłego zginania 
się —  kler ten wziął ustawy konfesyjne pod innym 
kątem perspektywy, 1 me widzi w nich ani Scyll:' dia 
katolicyzmu, ani Charybdy dla powagi swej. Gdyby 
mi kto zarzucił, iż przemawiając tak w imię kleru, 
ośmielam »ię na bazardowne twierdzenie, to mu od
powiem, iż pominąwszy liche kopje labusiów francu
skich —  egzystujące niestety i wśród duchowieństwa 
polskiego, a właściwie galicyjskiego —  pominąwszy 
faworyt >w, ukrytych w fałdach łaski matek, »  w lstu- 
cie macoch kościoła siedmiopałkowych —  większość 
kleru, a mianowicie wikarjuszów, których Łazarzową

Z A K R Y T E  K A R T Y
J ’o w  l e ś ć  w s p ó ł c z e s n a ,  

w trzech tomach
przez

JA N A  Z A  CHAR JASIE W IC Z A. 

Tom pierwszy.
(Ciąg dalszy.)

Mimo dewizy swojej „festina lente" przyjechał 
pan Piotr najpierwej. Ś*ary Pantalemon nie miał je 
szcze czasu nabrać należytej w takim razie powagi, a 
nawet frak jego liberyjny wisiai jeszcze na kołku. 
Mimo drobnych niedogodności, które zazwyczaj wy. 
darzają się przy spiesznem ubieraniu s ię , stanął je 
dnak Pantalemon jeszcze dość y cześnie na swojem 
stanowisku, otworzył drzwiczki od karety i pana Pio
tra zręcznie na ziemię wysadził.

Zanim pan Piotr szerszą atmosferą odetchnąć sdo- 
ł a ł , zaniepokojony został turkotem jakiejś kulawej 
dryndulki, a gdy w jej wnętrze spojrzał, obarzyt 
z pr*< itrachem ironicznie wyszczerzone zęby notarju- 
sza - Nepomucena. Jeszcze większej doznał alteracji, 
gdy Pantalemon tą samą ręką i z tym samym uprzej
mym uśmiechem notarjusza z dryndulki w ydob y ł, na 
schodach obok pana Piotra postawił, i obu wprawnym, 
gestem na pokoje zaprosił. Pan Piotr poskoczył szyb
ko naprzód, ale notarjusz miał lepsze n o g i, dopędził 
go w przedpokoju i obaj razem weszli do salonu.

W  salonie nie było jeszcze nikogo. Pan Piotr nic 
ebe ał widzieć notarjusza i w tym celu zatrzymał się 
pi-zed dużym olejnym obrazem , który cl la Vatteur 
przedstawiał jakieś towarzystwo w ogrodzie. To samo 
uczynił i notarjusz przypatrując się obronie Często
chowy przrz Kordeckiego, która wisiała na przeciwle
głej ścianie.

Dwaj adwersarze nie mogli się z sobą przywitać 
bo uj tylko stali ze sobą na stopie wojennej, ale na
wet często w mówkich publicznych pili do siebie. Pan 
Piotr nazwał raz w takiej mówce notarjusza „czerw o
nym internacjonałem", a notarjusz w odpowiedzi na 
to rozwodzi! się szeroko o „czarnych internacjona
łach" vulgo ulti amontanach, którym nie o powiat ale 
o wichrzenia na polu wyznania chodzi, aby pod ma
ski, religji i bezpieczeństwa własności utizymywać da
wne, kastowe p-zywileje.

Po takich wzajemnych komplimentaoh trudno im 
było teraz stać do siebie twarzą. D o tego jeden i 
drugi nie by ł w humorze, bo jeden drngiemu szyki 
popsuł.

Sytuacja obu adwersarzy pogorszyła się jeszcze 
przaz przybycie trzeciej osoby.

D o salonu z uśmiechem na rumianej twarzy wszedł 
teraz doktor. Uśmiech jego zastygł nagle, tylko usta 
poruszały się machinalnie. Obaczył dwóch ludzi z 
przeciwnych obozów i sam nie wiedział, któremu pier
wej rękę podać, aby drugiego nie rozgniewać. Poczci
wy doktor aż tbladł z kłopotu. Zatrzymał si_q przy 
progu i na prędce ułożył plan strategiczny. Rozeme- 
rzył środek salonu i szj bk o postąpił naprzód. Za rzy- 
n.ał się w równej odległości od obu i z rozpaczą pra
wie rozkrzyżował obie ręce, podając jedną jednemu, 

drugiemu.  ̂  ̂ ,
N o t a r j i  Gz-Nepomucen obejrzał się, a ironiczny u- 

śmiech jego zakłopotał jeszcze bardziej doktora. Pan 
Piotr widział z ukosa wystawioną rękę doktora ile 
udał, że tego nie widzi i dalej wpatrywał się w grupę 
niewiast stojących przy bijącej fontannie,lasc stomuyuu - - - - -  # .

Na tę drażliwą scenę nadbiegł Andrzej.
wszystkich trzech gości i wiedział i® •
. W idząc ich w zgodnej grupie, jak < * 7  

p r z y s ię g ły c h  w Riitli trzech Szwajcarów, P08^ ^r  j-oiifgais. y c n  w nutu trzecu f  .
szybko do nich i z p-awdziwą serdecznością żacząi 
ich koleją ja k  stali witać.

Tymczasem na ganku mnożyły się nowe 
Panns Jadwiga, która z ciocią swoją zwykła ostatnia 
do towarzystwa przychodzić spotkała się P «ed  seno- 
dami Ł młodą w< ówką, która p-zed miesiącom posta
nowiła głośno nigdzie nie bywać. Zarumieniły si® ®bie 
jakby jedna drugą na jakiemś skrytem marzeniu ze- 
szła, a spuściwszy oczy weszły do salonu me P o w i 
tawszy się z sobą. W ejście ich jakoteż równoczesne 
pojawienie się pani Elżbiety i Salomei złagodziło tro
chę napiutą sytuację antagonistów i skrytych zapewne 
r j wałek.

Salon zaczął się teraz nagle napełniać, chociaż to 
b y ło  jeszcze nadzw yczaj wcześnie. K obiety osooliwie 
pocz. w ały się iakoś do obowiązku tłumaczenia ę 
przed sobą z tak w czesnego przyjazdu i wyszukiwały 
coraz dow cipniejsze pow ody do takiego pospiechu.

Pani E lżbieta rada by ła  wszystkim a serce je j 
m acierzyńskie m ów iło wyraźnie , że ten niepraktyko- 
wany w sąsiedzkich zebraniach pospiech mial A ndrze
ja  na celu. T o  uczucie podniecało jej fantazję i roiła 
sobie z tego powodu rzeczy  najrozkoszniejsze.

Babuni a z łagodnym  uśmiechem przyjm owała g o 
ści ja k  królow a przyw yk ła  do należącego się jej hołdu. 
Taki hołd składano je j od lat sześćdziesięciu, dla cze- 
gożby i dzisiaj tego nit b y ło ?

Jedna Salomea nie zmieniła dla gości ani ubrania 
ani tw arzj. Miała suknię ciemnego koloru i twarz 
spokojną, bladą jak  marmur posągu Przewijała się

bieda sta 3 się niemal przysłowiem, podziela powyższe 
przezemnie przetoczone zapatrywanie, choć milczy, choć 
.nawet pod presją nakazu konsystorskiego gotowa zapro
testować, i wszem wobec i każdemu z osobns, komu o tem 
wiedzieć należy — zaafiszować, iż płacze nad ruiną 
kościoła —  nad ruiną nie ichybną, gdy odtąd n„ in 
stalacji proboszcza nie ks. dziekan lecz p. Btarcsla 
wychyli pierwszy toast —  gdy odtąd jawnie będzie 
się rząd zapytywał o konduitę kandydatów na pre- 
bendy —  co p-zed tem czynił na podstawie konkor
datu 1 aj nie. Jak tu nie płakać, że złotodajny Paktol 
sutych intrat nieco wyr hnie, że tak biskupstwa, ka- 
nonje. zamożniejsze plebanje, jak pasożytne klasztory, 
mające mn.etwo roboty około swego próżnowania 
bedą musiały dorzucić grosz wdowi, by ich bracia po 
krzyżu —  mieli nieco mniej wyszarzane rewerendv, 
mieli czasem oprócz razowego i biały chleb? Jak nie 
ronić łez, iż od spraw idliwośei konsystorskiej, będzie sie 
można odwołać do władzy świeckiej, iż Piłaci, zawo
łają : ja w niir winy nie znajduję, gdy Anasze i Kai- 
fasze siedząc na katedrach powtarzać będą: na krzyż 
z nim? Jako nie roztopić się od żałości, iż ograni
czeniem kaprysów władzy kościelnej — przepisano re
ceptę—  na epilepsję mo/alną, na ljoletowe samodzierż- 
stwo, receptę pokory, którą tak ślicznie zalecając sa
mo do siebie nie aplikuje, iż na spuchniętą kieszeń, 
przyłożono dobroczynną wizykatorję, aby ci którz® 
się bawią medytacjami o znikomości i marnościach 
tego świata, okazali czynem ów święty wstręt do 
dźwięku kruszcu, do szelestu not bankowych? Tak, 
kier może zapłakać na komendę —  lecz w szczerość 
tego płaczu nie więcej wierzcie —  jak w niezbędność 
bronzowych guzików u fraka, który sio nigdy nie za
pina. Co w te: sprawie nrloinutniejsza, iż w czasie 
rozpraw nad temi ustawami, rozkwitła w  pełni stara 
ta sztuka: wywieszać hasła pięknu, aby pod ich za
płoną przeprowadzić s amiary dogodne prywacie. Nasi 
letkiewicze parlamentarni, lezdżąc na oklepanych i do
brze już z sierci otrzepanych konikach, jakby r kosza 
wysypanych komunałów, farbowali swe nudne jak kla
syczna tragedja, egzorty tem wielkiem słow em : Bóg, 
tym święjym wyrazem religja.

Ci homileci w kapotach i we frakach zapomnieli, 
iż takiemi wyrazami ,ak B óg i religja nie godzi się szer
mować —  aby przykrywać zło purpurą pięknych po
jęć —  aby teorje przywilejów kościelnych ulepione 
ręką ludzką przyodziewać sankcja najszczytniejszą 
odwoływać się na Boga —  na religję jako świadków 
w sprawach —  w których na dnie draśnięta miłość 
własna jednostek —  a jeszcze więcej zraniona miłość 
grosza —  to znaczy kompromitować — oboje —  to 
znaczy b iwić się tak dziecinnie jak gdyby kto mie
rzył milami diugućć pokoju —  krótko mówiąc, dopu- 
ścić się czynu —  który powinien mieć w następstwie 
aresi towranie za obrazę “ drowego rozsądku. Kler młod
szy zdziwił sję nie m d o —  widząc w Wiedniu tylu 
pa a ynów kościoła, tylu podolskich, boiszowiecki :h, 

wowsuich njwet Chryzostomów, Augustynów, Ambro- 
y c . , przeżuwających zwietrzałe frazesa zapożyczone

° ‘ Zj Z 1 1 z zostającego jej synkaPrze-gląau. jedym e dl* tegt, - iż miał % te'mJ “ Koijd3l.
sźi irnej biskupiego i furty kla-
nrW u j  em hardziej, iż tych pa-
może rozpoz^ić0 jak  S(‘an'‘wa- nie, kraju po owem mezwykłem
owszem  nier Syn° T 8H‘ ein do kościoła  i sfug je g o  —  
ten a  *1 r ? 81̂  sm utne doświadczenie, ja k  
k » a f K ^ :  ca Pr»w  i fortun biskupich, obrońca
„ o  lasztornych —  nieraz księżynę starające-
.•„u prezente, u czy cierpliw ości w przedpokoju ,
skra® * ? 8 °  F ^ 0’ toczy spor p-awny, —  o jaki 
skrawek gruntów plebańskich, iak nieraz ó kilka dy-

P®m*ędzy grapy, witała i zapraszała do
ma, pytał} o zdrowie ludzi, kanarków i papug.

nr»irl U Pokojach było już pełno. Najdalsi sąsiedzi
sie ni?  ̂ ..Z18 1aj, a nawet tacy, którzy po zachwianiu
skim ™ajątkowej już dawno na dworze Odrzań-»Kim me bvh.

tw o r ^ /^ a<̂ Pierws*y rzut oka, że Andrzej
nia «ie £r i W-16  PU środkowy jeżeli nie ugrupowa-
dla teK t  °u  i*0 Przy nai mmej rozmowy. Osobliwie 
Pati-» 16C ■ Przedmiotem powszechnego zajęcia.

sąsiadkom 1 sąsiadom ważne zapvtania ty
czące się jego osoby. ^

Pan Andrzej wyglądał dzisiaj rzeczvwiśuie na pier- 
szego kochanka. 7 „dt słuszny, czarn\ ubiór, swo- 

bodne ruchy wyszozególniały go z pomiędzy innych. 
JNa bladej twarzy miał lekki uśmiech, ale po za tym 
uśmiechem była jakaś gorycz życia, której jnż zako
sztowały te młode usta.

■ Mówią, że się kochał szalenie za granicą... w 
jakiejś Rzymiance! szeptała mioda brunekta starszej 
brunetce, która pozowała na bardzo doświadczoną.

htarsza uiunetka podniosła lornetkę do oczu i pa
trzała czas niejaki. Po chwili spadła lornetka z nosa.

—-  Śmieją się, rzekła, z walki kobiet o równou
prawnienie,^ a tu na każdjm  kroku czujemy wlokący 
się za nami łańcucn niewoli! Mężczyzna w pierwszem 
zaraniu życia, gay serce jest najgorętsze, ss.aleje za 
wietrznicami, a gdy mu już tego szału za dosyć, wte
dy daje na zapowiedzie, spowiada się przed ślubem z 
dawnych grzecnów i prowadzi do ołtarza młodą dzie
wczynę, którs wierzyć musi, że spowiedź przedślubna 
maże wszystko co było, a wraca to, co się dawniej 
marnotrawiło 1

Młoda brunetka westchnęła lekko. Z  jej mgliste
go spojrzenia widać, że mimo to darowałalj^ ws-ystko 
Andrzejowi i wierzyła tak samo, jak  ta młoda dzie
wczyna na stopniach ołtarza.

Pan_ pułkownikowa, której siostrzenica panna Ja
dwiga w blado zielonej sukni bardzo zachw ycając/^  - 
glądała, przysunęła się do pana Michała, aby „-iltó 
słów z nim pomówić.

Pan Michał, pracowity gospodarz na małej wio 
sce, a dzisiaj delegat przy komisji katastralnej.-.wrócił
się grzecznie do nowej sąsiadki.

—  Dzisiaj ma pan Andrzej w czem wybierać1 1  11 >1 J 1 "b. 1 JitS-k ia  pu łk ow n ik ow a .
—  Ozy pani masz nieszczęsne stronnictwa nasze 

na względzie? zapytał pan Michał.
—  (Jc mi tam stronnictwa 1 Ja m yślę, że przede- 

wszystkiem pan Andrzej ożeni się!
—  H m , hm... takby należało, jest nawet już wiek 

potemu, ale...

Przsdp<ati, I s łJ s łm Jr  p rz y jm \ : we L u w la
Bióro admi uatra-ji „Drienulkr Polskiego11 przy 
Placu Halickim i Ajencja A. Piątkowskiego 
plac katedralny, we WiSPnlu, w H u  lurflt, Frank- 
furole ». S., w Berlinie, w Lfpskt Bazylii 
IHzwajcarja] i Wrsoławlu pp. HasLejstei- & Vo- 
gler, T a ledulu: F. L6b, E. Mo. ..

Ogłou. hl przyjmują sig n  opla tą 6 ct. od miejsca 
orjftose jedueg wiersza drobnym drukiem 
(nonpareille) oprócz opłaty stemplowej 30 et. za 
kjuaorasowG tuniesscseiue.

LUty Z plenlądzml mają być przesyłane franco do
J_iministracji,Dziennika Polskiego*. .Listy rekla
macyjne nie opieczętowane nie podlegajr opłai ie

la m s r y s t r i  Beiałęja nie zwraca.

lów na zacerowanie dziurawej cerkiewki lub kościół- 
trzeba aż przez poruszenie klawiatury nerwo

wej pani kolatorowej trafiać do serca przywiązanego 
syna stohej Apostolskiej _  by raczył dać cedułkę 
do lasu. K e r  ten zdsiwiony tą mnogą liczbą wiedeń- 

krzyżowców broniących nie g-obu Chrystusowe
go —  lecz dochodów biskupich i skrzyń klasz..ornych, 
pytr się naiwnie, kto tych Bajardów upoważnił by 
w imieniu duchowieństwa, stawali wbrew interimom ' 
rządu, który bądź co bądź prnez ustawy swoje, mówi 
do rozsianych po pai-afjach pracowników : i wy nie 
macie być więcej helotami —  i wy też macie prawo 
dc nieco znośniejszego b y tu ! Panowie więc delegaci. 
me mając pełnomocnictwa od najbardziej interesowa
nych w tej sprat ie , nie powinni sobie byli wznosić

“ *er  s f e s i  r *  ko“ ‘ - t7ch'

T O M ,ń . t d  p ^ f J“  T  " ;p * łoSoi ■ — “ i*  » ) « * -

duicie. B y ły  c z a s y L ^ H  ^ t  Z j  °  }e g °  k °n'  
li —  a rządy mskupom 7  “  ° m . Pomag a-
łych, w usuwani ii n !! W Prz0śiadowaniu niemi-
kler nasz wyszedł cało i Pbez,0i T k ^ y ^ a ’ 8* 0 ^ 1 ~~ * 
skutek nowych ustaw ze stołu prałatów ubędbje b S n T  
a na stół wikarjdsza czy plebana wiejskiego p rz y ”,-' 
dzie sztuka mięsa _  że _  wytrącony zo ,tał z rak 
władzy kościelnej —  obuch samowoli —  który m ógł 
zmiażdżyć egzystencję człowieka służącego nie bisku
powi lecz ołtarzowi —  że jest do kogo zaapelować 
w razie pogwałconej sprawiedliwości —  to sądzę —
weer w a ° o r T  1^ °  pan3w delft£ atów natchnąć taką 
ematu ?• ~  7  BParodj owali ową scenę z po-
polskie n j 8 . ie@>° gdzio skrzyżowane szablice

» y  "* r  ’  * ' n  * *  Jeleli
re s ta rL  sie o iT  - ^ i  Z ^  prÓbek o b o rsk ich , któ-
0 ucisku b ó l iWlnąć T  P,(fciT nną S2ima^  lamentów 
e n i e n i / .  i  "  ~  nle znald^ nic wi0cej do zacią- 
fo rnia w .rubr7k<? swych wydatków umysłowych —  
to Wystawią opłakane teatimonium paupertatia krain
W: T  któ7 , ; ‘ .**ki “Ł Jprez.nLantów.

to pewnie kuzyn szatana! Otóż ku’ w iidt■ e y6> 
“zen u tych świątobliwie o b , ™  u wlelk,emi1 zSor' 
iż rzeczywiście te W e J e  2 By0\ m uszę stwierdzić 
najaateJyczm ejB ij,
te, organicznej wady, co nie pozwala dobrze W idztó 
blisko siebie który me wyklina posuępu, bo to jest 
prawo wszelkiemu życiu prezydujące, który n a b y ł C  
go przekonana, iż ty ko dk  nienatwa wszelk wiedua 
Jest dzi.. olągiem, magją, alebemją, a » izm am, i ż  ba
dania przyro Im sze stanowią znakomitą cyfrę w dzie
jach posrępu, bynajmniej nie zawaazają katechizmowi 
któ-y w końcu wierzy, iż Koscioł misji swej nie skoń
czy, choćby nawet praiaci chodzili piechotą, a ojców 
zakonnych me całowano po rękach. — Otóż z tym 
księdzem, a wai,zym korespondentem, baruzo wielJ z 
młodszego kleru obu o b rz ę k ó w  jest tego zdania iż 
ustawy kon ssyjne to częściowe dopiero zlikwidowanie 
stosunków kościoła dc państws:, iż aby te ustawy wy- 
d iły rzeczywiste owoce, należy je  uzupełnić przez ka
satę w y le w a n ia  seminaryjskiego, prs ez zwinięcie pu- 
stek klasztornych. r

Kiełkują także wśród kleru aspiracje o wprowa- 
dzeme języka narodowego do służby Bożej i o usunię
cie celibatu, tej ustawy policzkującej prawa natury, a 
tolerującej konkubinat, lecz o kwestjach tych jeaynie 
Rzym m ógłby wyrzec decydujące słowo.

Kler wygląda, kiedy jeszcze rząd wprowadzi u- 
^ ^^gl_r2£ulupt<3}t_^(l_ukacię duchowieństwa, bo to xry

~~ Jekież jest a ie ’- Gzy pan Andrzej taki wybre- 
d n y ?  Przecież jest tyle panien...

! Praw da, prawda, i ładne, miłe panny..., ale 
widzisz pan; dobrodziejko, nie każdy może dobrowol
nie rozporządzić sobą! Czasy ciężkie, ciężkie! Z o n -  
drogie ?

~  Do też pan mówisz ? Czyż pan pochwalasz tę 
chorobę posagów u dzisiejszej m łodzieży?

—  Ni® można o tem mówić bezw zględnie!
—  Ależbo ta choroba jest bezwzględną ! Dzisiaj 

laaa młokos pyta się już z góry wiele panna może 
mieć  ̂posagu i według tego albo się do niej zbliża 
albo ją omija!

. pochwalam tego, jeśli młody, niebem nie
nw.^zany mężczyzna za posagiem goni. Jest to nik- 
cz inn ość egoizmu, abj bnz pracy dojść za-az do do
statków. Młody, niezawisły mężczyzna, mając możność
cika^ powinien zacz^ć od skromnego ką-

" y s / d T "  1  ,0 ’, ‘ r ,p *ak'

y  * *  t7,k° pieni' -
ko ln,1 m® i e8t uczuciem Dezw-sględnem. Tyl-
Porzadzatftc Uj my . 08^  trzec|h, sobą X

J, y  m®6^ to uczucie uważać za bezwzględne.
^ • °  Ban n3e wi®rzysz, że mężczyzna może sie

w pannie zakochać?
1 , p>ani pułkownikowa spojrzała z ukosa na Jadwigę, 

®ra w profilu bardzo ładnie wyglądała.
Nie przeczę temu, że mężczyźnie może sie 

panna podobać...
—- W idać kochany sąsiedzie, że masz lat sześć

dziesiąt !
—  Za to pani jesteś miodszą jeszcze od dzisiej

szej m łodzieży!
—  Czyż syr pai ski nie dał świeżo tego przykła

du? Czyż nie zakochała się w nim panna, o której 
m ów ią, że mc trzykroćstotysięcy... panna z za K or
donu !

Pan Michał uśmiechnął się i przysunął sie bliżej 
do pułkowniaowej.

Mówię pani w sekrecie, szeptał do niej, że to 
co mówią o^pjsagu żony mego syna, jest wszystko 
nieprawdą! Zrazu i ja  byłem w tym błędzie. Rodzice 
panny mieszkają za Kordonem , nie można było coś 
pewnego się dowiedzieć. Była jednak ostentacja dobro
bytu, a nawet z różnych rozmów można było wnosić 
o tem. Mówiłem jednak synowi, aDy go nie złudziła 
gra o kartach zakrytych, a nawet ojcu panny wręcz 
powiedziałem w jakiem położeniu jestem. Nie w pły
nęło to l&dnak na sprawę, a ślub odbył się w porząd
ku. Zaraz po ślubie doszły mniu słuchy, że tam z* 
Kordonem wszyscy krewni i nąsieuzi opowiadali na
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chowanie, jakiem szafują seminarja, chociaż z niam, 
jak o krzywym kiju można przejść także życie, wielce 
podobne jest do owego sposobu nauki pływania, o 
którym mówią, że wcale niezły, a który polega na 
tem, ze się przyszłego pływaka rzuca do wody, a na 
brzegu prosi się Boga za niego, aby nie utonął.

Oświecenie wyniesione z seminarjum wystarcza 
zaledwie na codzienne drobne wydatki z umysła 
mi alumnów obchodzi się tak, jak z nogami chinek, 
które zamykają w porcelanowy trzew ik , żeby więcej 
pie ruały —  żeby żadna myśl wyższa w te głowy za- 
szpuntowane formułkami scholastycznemi pomieścić się 
nie mogła.

Kler wygląda, kiedy nastąpi reforma celibatu, 
który do doskonałości doprowadził sztukę smażenia 
konfitur z zakazanych owoców. Kler wygląda wielu, 
wielu rzeczy —  lecz dajmy temu pokój, gdyż sondo
wanie ran, zwłaszcza tuK dr„żliwych, niemiła to chi
rurgiczna robota, tem bardziej, iż nie chciałbym mej 
wstępnej korespondencji przeładować nasypem uwag, 
gdy, jak wiadomo, smak się psuje przez obfitość.

7 Tu jeszcze raz stwierdzam, iż kler młodszy z tych 
ustaw zupełnie jest zadowolony, bo szanując własną 
godność, woli być obywatelem kra ju , niż wyzutym z 
praw pokojowcem biskupim —  parobkiem plebańskim,

firacującym o chłodzie i o głodzie dla zagórskich ce- 
ów. Niech się ultramontanizm zżyma za wypowiedze

nie tej prawdy, niech działalność swą zgubną lla ko
ścioła i kleru nazywa męczeństwem— zdrowy i chł ip- 
ski rozum wie co sądzić o tem męczeństwie za  ̂dni 
naszych, kiedy na wszystko znajduj 3 się przyzwoito i 
zzumne nazwanie —  kiedy danie k'lfcu sutych obja- 
dów w roku przez marszałków powiatowych, zowie 
się pracą organiczną w zakresie autonomji —  kiedy 
geszeft zrobiony na fabryce czorlaójk icj, staje przed 
nami jako rozbudzenie prz imysłu kraiuwogo —  a in
tratny handelek wodą z Lourd jako rozkrzowienie pra
wdziwej pobożności. Kler polski nie ma nic wspólne
go z taką belgijs-ką rośliną, importowaną do nas przez 
kilku młodych księży, świeżo z zagranicy przybyłych. 
Ultramontanizm posiada giętkość osobliwszą, uzdalnia
jącą go do przerzucania się z obozu do obozu, potrafi 
raczkować przed Wilhelmem z Wersalu i apelować do 
socjalnych instynktów m as, a to w miarę tego, czy 
jedna lub druga strona popierać zechce jego czyś o- 
ziemskie cele. Ultramontanom dibry knut -— dobra i 
frygijska czapka, byle tylko ich interesa nie szKodo- 
weły! Kler polsk. nie p -.trafi swych przekonań wynaj- 
mywać, jak  to czynili w swym czasie kondotjerowie, 
on by ł i pozostanie wierny zasadom, iż oksiężenie nie 
jest wyojczyżnioniem —  kler ten , pomimo niejakiej 
woni, jak  mówią policyjnej, dolatującej z uchwalonych 
ustaw, b ę d z i e  p a t r j o t y  c z n y  m. Przyjmuje te u- 
stawy chętnie, czego dowodem już i t o , że ani jeden 
protest z łona duchowieństwa nie wpłynął do Rady 
państwa, chociaż droga ta stała otworem.

Korepileie A r a  „Dl Palio."
P o z n a ń  18. maja.

Od prastarych czasów utrzymuje się w W iclko- 
polsce i zachodnich Prusach pewnego rodzaju fety- 
szyzm dla osób zajmujących publiczne stanowiska, dla 
t. z. mężów publicznych. Zw ykły  śmiertelnik dziś, staje 
się krytycznie nienaruszalnym Augurem jutro, jeśli 
szczęśliwy los, miłość współziomków, lub, co się naj
rzadziej zdarza, rzeczywista kwalifikacja^ postawią go 
w gronie jakiego komitetu lub nadzorczej rady. Teraz 
może już robić lub nie robić jak  i Kiedy mu się po
doba. w Bzystko bowiem co zrobi lub zaniecha, z góry 
już pozyskało 3 ankcj * i namaszczenie dobkonałości. 
Sam fakt wyboru nadaje szczęśliwemu śmiertelnikowi 
tytuł i charakter naszego, kochanego, czcigodnego', za- 
sluiomgo i poświęcającego się obywatela, nad którym 
nie przypnszcza się sądu, pochwały lub nagany, ktu- 
remu brak tylko dogm atu, by uchodził za nieomyl- 
nrgo.

Tymczasem J W . br. Stanisław Plater, modląc się 
i spowiadając gorliw i), łupi fundusze „Telluja“ ku 
większej chwale własnej kieszeni, lecz JW . hr. Stan. 
Plater jest naszym, kochanym, poświęcający ir się ban
kierem pierwszym w Polsce, bankierem-hrabią, uzy też 
hrabią bankierom, czyż godzi się aby rada nadzorcza 
kontrolowała iego czynności ? Rada nadzorcza to so
bie także tylko instytucja obywatelska od parady —

praca i znajomość interesów nie jesf jej obowiązki )m, 
ona jest tylko szyldem dla peasymistów i dla koszer
nych i niekoszernych współ -.bywateli obcego plemie
nia. Rada nadzorcza spi tedy, a dla zaostrzenia snu 
i pełnienia jakichkolwiek czynności pożycza od nad
zorowanego banku co się zmieści, bank pada tymcza
sem i grzebie z pewnemi wyjątkami wszystkich oby
wateli ziemskich i kupców wielkopolskich. Żydzi i 
Niemcy zacierają ręce z radości, kapują majątki —  a 
Rada nadzorcza? Cicho, sza —  nie wolno obwiniać i 
sądzić, bo Rada nadzorcza to nasza, kochana , poświę
cająca się ud.

Bank toruński traduje szlachoicowUwieś i robi zły 
interes, wieś potrzeba dobrze sprzedać, by hie było 
straty. Kap ją panie budowniczy K. z Poznania, nie 
masz pieniędzy? To mniejsza, na Kredyt wsi nie da
my, ale masz dom w Poznania, przy berlińskiej ulicy 
z obszernem podwórkiem, sprzedaj go pod teatr pol
ski, a będziesz miał pieniądze— oni ci dobrze zapłacą 
a tobie tytuł obywatela ziemskiego tem więcej się przy
da, iż planów rysować nie unresz.

Dobrze by to było, ale teatr polski ma pyszny 
plac w darowanym ogrodzie Potockiego ! To drobno
stka. Ogród Potockiego przyda się wybornie pud 
sprytownię dla naszych finansowych przyjaciół w Po 
znania, oni go kupią tanio, tobie zapłacą drogo, ty 
kupisz naszą wieś, 3 prytownia stanie, gdzie miał sta
nąć teatr, a teatrowi będzie nie zgorzej w twoim pod
wórku, gdzie dotąd pasły się gę3i- Dobrze to, ale co 
to będzie z ludźmi, co też powie publiczność ? Nai
wny ! Cóż powiedzieć może publiczność ? Przecież to 
sprawa nie prywatna, ale publiczna ! Spra vą teatru 
kierc.j.) Rada nadzorcza i dyrekoja teatru polskiego w 
ogrodzie Potockiego (sic) w Poznaniu, a wobec tej 
króż ośmieli się krytykować ) rezonować t Od czegóż 
wreszcie ostracyzm, od czego towarzys'wo wzajemnej 
admiracji ? A  od czegóż tradycją uś więcony dogmat 
asekuracji przeciw wszelkim sądom i krytykom zwol
na lecz stale gnijącego tu życia ? Nie znacie może 
tego lokalno-poznańskiego dogmatu —  warto go 
sformułować: „Nie woluo oponować, sądzić i krytyko
wać tego co się dzieje, bo Niemcy i żydzi cieszyć 
sio będą i powiedzą, że jesteśmy niedołęgi i głupcy !

Mizerny puklerz, ale pochwycony zręcznemi rę 
koma wielo już pokrył nieprawości, nędzne palcatywa, 
a jednak wiele to ona ust zacementowała, ilu dziel
nych ludzi dobrej woli niechcących chodzić na smy
czy władców sytuacji wyrzuciła za szranki publicznej 
działalności!

To co powiedziałem o dwóch instytucjach daje 
się w wielu razach zastosować do inny-.-li zakła
dów i stowarzyszeń, pod jakiemikolwiek one pozostają 
godłami.

Inaczej być nie może tam gdzie fałszywie pojęty 
interes narodowy nałożył głosowi publicznemu kaga
niec, gdzie kierownicy organów publicznych nie mogą 
być cenzorami czynności, a raczej bezczynności rad i 
komitetów dla tej prostej przyczyny, iż przez fałszy
wa ambicję, czy przez fałszywe pojęcie swego stano
wiska, pozwalają się wciągać na członków takowych, 
tam nakoniec gdzie brak wszelkiego pojęcia o po
dziale pracy i społecznych obowiązków wszystkie czyn
ności w jedne złożył ręce.

W Wielkopolsce i Prusach zachodnich panuje sy
stem pewnego rodzaju nepotyzmu, polegcjący na tem, 
iż pewne uprzywilejowane grono ludzi zagarnie ater 
wszelkich spr»w w swoja ręce. Bez względu na mno
żące się potrzeby, na rorsze zające się koło działalno
ści nie mnoży się i nierozszerzy grono kierowników, 
wiecznie i zawsze ciż sami połykacze honorowych i 
płatnych stanowisk figurują na liście prezesów i komi
tetowych. Czyż jest podobieństwo, aby najgorliwszy 
nawet człowiek sprawujący parę tuzinów obywatel 
skich ebowiązków wypełnił choć jeden porządnie ? :

Marne nadzieje, ale bo też i marnie u nas się 
dzieje! Powie kto może, że brak ludzi tego przyczy
ną. F a łsz ! Uprzywilejowana, uświęcona jakoby falan
ga nu*zych kochanych poświęcających się m i sposoby roz
liczne, by wykwalifikowanych ochotników odstręczyć, 
natarczywych zrobić niemożebnymi, a potem zapłonić 
się frazesem, że nie ma ludzi. Są, ale chętnych, rz ią - 
cycb się nie chcecie używać, a obojętnych n.e umiecie 
zachęcać!

W spom ni-łem  na początku o fetyszyzmie dla roz
licznych prezesów, radców i komitetowych, czyż o- 
trzeba dodać, iż superlatyw fetyszyzmu otacza posłów

czy to na sejm, czy do parlamentu niemieckiego w 
Berlini** ?

Poseł taki to bądź co bądź reprezentant narodo
wej woli, nic więc słuszniejszego, jak żeby otoczyć 
go należnym szacunkiem i czcią nawet przynależną 
posiadaczowi tak wysokiej godności. Poseł atol( błą
dzić może jako człowiek, a wówczas prasa publiczna 
ma prawo i obowiązek błąd wytknąć, wyborcy zaś 
mają prawo, jeśli błąd zbyt wielki, pociągnąć do od
powiedzialności.

Drug: wyp»dek zdarzył s i} przeszłego roku z po
słem do parlamentu p. Hipolitem Turno, pierwszy zaś 
dotknął przed kilkoma dniami członka parlamentu nie
mieckiego, dr. Władysława Niegolewskiego. Od lat 25 
zaszczytne w narodzie zajmujący stanowisko i powsze
chnie uwielbiany poseł doczekał się ze strony Gazety 
Toruńskiej nagany za dwa ustępy świetnej zresztą mo
wy wypowiedzianej w parlamencie przy rozprawie nad 
projektem do ustawy wojskowej. W  jednym, z tych 
ustępów podnosi dr. Niegolewski zasługę Polaków, iż 
nie oponowali nigdy, gdy szło o poparcie Niemców w 
narodowycn usiłowaniach, w drugim zaś cytuje rzym
skiego Florusa, prawiącego, iz „viribus parantur pro- 
vinciac, u re  retinenŁur.“ Zdaje się, ze jeśli w pierw
szym ustępie nie było co chwalić, to drugi przystało 
cytować raczej jakiemu uczciwemu Niemcowi, niż zaś 
Polakowi. Gazeta Toruńska postąpiła słusznie wyty
kając takie zboczenie, zwróciła bowiem uwagę na ko
nieczność rachowania się ze słow °m i, czego posłowie 
nasi me zawsze przestrzegają, uniósłszy się zaś sku
tkom niekoniecznie szczęśliwego wystąpienia prezesa 
Koła p. W ł. Taczanowskiego popełniła wielki błąd 
i v iększy jeszcze nietakt rozwałkowując swe wywody 
i trapiąc nieustannie drażliwy temat, który wytknię
ciem błędów został wyczerpany. Bądź co bądź pomi
ja jąc nietakt, zbijania kapitałów z drobnych rzeczy, 
Gazeta Toruńska zrywając z tradycją krytycznej nie
tykalności posłów, zrobiła ważny krok na drodze po
znańskiego postępu, który oby znalazł naśladowców i 
w innych organach opinji publicznej.

Większa nierównie zboczenie, aniżeli wspomnione 
dwa ustępy mowy dr. Niegolewskiego, znajduje się w 
mowie posła na sejm pruski ks. dr. Jażdżewskiego w 
następującym ustępie:

„O, panowie, jeśli wpływem naszym sięgamy w 
serca gmin naszęi powierzonych pieczy, to korzyść z tego 
odnosi raczej rząd królewski niż my suiiu, gdyż utrzy- 
m ującj w ludzie szlachetne popędy, kjztaicącago 
moralnie i dążąc bezustanrie do podniesienia obycza
jowej strony tego ludu, pracujemy nie dla siebie, lecz 
dla rządu król, który z zasiewu tego jedynie zb.cra 
korzyści. “ .

Jestli to captatio benevolenaae, czy też prosta nie
rozwaga? Jeśli pierwsza, to marna nadzieja, boć 
przykład uwięzionego zwierzchnika powinien księ
dza J. pouczyć, do czego prowadzi schlebianie 
rządowi: jeśli zaś to tylko prosta nierozwaga,
to i tak nie umniejsza bynajmniej winy bo po
seł p„lski mówiący na wiatr o pracowaniu nad lu
dem by rząd najezdniczy jedynie zbierał korzyści, 
s utne wystawia sobie świadectwo.

W  ogóle liczne mowy posłów polskich na tego
rocznym sejmie pruskim przykre robią wrażenie tak 
bardzo są nieudolne i bezcelowe. Polak jeśli przema 
wia w Berlinie to winien wystąpić z silną argumenta
cją, z niezłomną loika i potęgą słowa taki tgo N iego
lewskiego lub Kantaka — coż bowiem nada luźna ba- 
jauma pp. Czarlińskiego lab Tho-arskiego przejęta na 
wylot duchem klerykalnego centrum bez jędrnej BHy 
i głębokości mówców tego stronnictwa? Czyż nie le
piej by byłof aby, jeśli już opozycja w głosowaniu ma 
byc umotywowaną mowami, wystąpił jeden tylko dziel
ny ino wet. zamiast całego szeregu bajarzy, z rych 
Niemcy sobie podrwiwają m ów iąc: „D it  j o m  la en
Bierreden w  der Kammer!u . , Ł , ,

S *  P >«.»«, ■ ■ «  »  W ie lk o®  » •  poaelMwo l « t
„  jak radcoBtwo ffik całenk »tw o k o lS lM  Jest do.
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pieczeństwie Chiwy i Taszkendu, a skutesk pokazai, 
że rząd unikał tylko wdania się i pozwolił Moskwie 
posuwać swoje zabory w głab Azji.

ronika.

wyścigi, że panna zrobiła partję milionową, a nawet 
poczciwe moje nazwisko przybrano w tytuł hrabiego.

— Przecież ciotka pana dobrodzieja, pani Igna- 
cowa, mówiła mi sama, że syn pański ożenił się 
x panną, która zaraz dostanie trzykroć a potem jeszcze 
dwa razy tyle!

—  Może to być prawdą, odparł z uśmiechem pan 
Michał, że moja ciotka tak mówiła. Nie było w tem 
bowiem nic tak zdrożnego, była tylko wzajemna —
kalumnia! . . .

Pani pułkownikowa patrzała z zadziwieniem na
pana Michała. . .

—  Jcst to zwykła u nas praktyka, mówił dalej
pan Michał, żo obopólni krewni nowożeńców przesa
dzają się w cyfrach majątku i posagu. Jest to zwykła
próżność purafjalna.

  syn pański nie z-obił tak dobrej partji,
jak  mówiono ? ,

—  Czy syn mój dobrą partję zrobił,- to się d o 
piero z pożycia małżeńskiego okaże. Jeśli pani zaś o 
posagu chcesz w iedzieć, to powiem pani także w se
krecie , że żona mego syna otrzymała w posagu kil 
kadziesiąt sztuk sukni i bielizny, a w dodatku pap i 
gę w złoconej klatce, z którą na kolei żelaznej tnia 
mój syn niesłychany kłopot. Na inny posag? nie ma 
żadnej nadziei!

  A  to wielkie nieszczęście się sta ło ! zawołała
t  westchnieniem pułkownikowa.

  Nieszczęścia nie ma żadnego. Mój syn jest
młodym, niezawisłym od innych stosunków człowie
kiem Dostanie odemnie cząstkę majątku i ni*eh się 
dorabia. Już wziąłem dla niego w dzierżawę folwark 
od pana Błażeja o stu morgach ziemi.

—  Mój Boże! Cóż oni na tym folwarku robić
będą? , . .

—  Są młodzi, nie ciążą na nich żadne o .owiązki
dla osób trzecich —  n.ech pracują!

Pani pułkownikowa smutno spojrzuła na swoją 
Jadwigę. Panna Jadwiga dostanie mało co więcej od 
papugi, ale gdzież znowu je j siedzieć na takim stu- 
morgowym folwarku?.,.

—  Otóż widzisz pani —  mówił dalej pan M i
chał — miłość może być także bezwzględną, notabe
ne jeżeli jest azuzerą, a nie udaną grą przy zakrytych 
kartach —  mój syn mógł się ożenić podług fantazji i 
serca i panna to samo zrobić m ogła, bo oboje ludzie 
luźni nie związani mniejszemi lub większemi obowiąz
kami’, ludzie młodzi, którym przy pracy i oszczędno
ści, stoi cały świat otworem ! Są jednak ludzie, dla 
których miłość nie może być uczuciem bezwzględnem, 
czy inaczej, musi ona mieć pewne warunki...

  A  wiem, wiem, co chcesz pan powiedzieć -
przerwała żywo pułkownikowa —  pan syiewasz pio
senkę na nu.ę naszych dzisiejszych kawalerów, którzy 
tylko pieniędzy szukają! Ten chce posagiem żony o-

czyścić swój majątek, tamten chce spłacić bratu i sio
strze... ów znowu...

—  Pozwolę sobie uczynić pani tę uw agę, że je
żeli tak jest jak pani mówisz, to nu to iwój grunt., a 
tego gruntu negować nie można. Mówiłem pani, że 
młody, niezawisły człowiek, z patentem na pracę w 
ręku, nie powinien polować j idynio za posagiem . bo 
taka cbuć Djłaby nikezernnośeią. Ale pomiędzy klasą 
tak zwanych właścicieli ziemskich są często tak wy
jątkowe sytuacje, że nietylko nie można ludziom tym 
brać za złe, że pieniędzy potrzebują, ale przeciwnie 
każdy lekkomyśluy i bezwzględny kros w tej mierze 
byłby często wykroi zeniem przeciw ciężącym na nich 
obowiązkom! Wierzaj mi paui, jestem delegatem spraw 
katastralnych i wiele mogę wiedzieć ze stosunków na
szych majątków. Znajdzie się tam często treść do dra
matu i tragedji, chociaż ten dramat i ta tragedja wy 
glądałyby wcale inaczej, niżeli dzisiejsze romanse i 
powieści, w których jest tylko wieczne pytanie? czy 
się kochają, czy si? nic kochają!

Pułkownikowa patrzała smutric przed siebie i 
wachlarzem kreśliła na koronkach arabeski.

— Żałuję bardzo, mówił daljj pan Michał, “ ie 
mogę przed panią roztoczyć kilka c z a r n y c h  obrazo , 
na które patrzałem. Nad rodzinną strzechą zacnyc u- 
dzi widziałem rozwarte szpony lichwiarza, słyszał >m 
płacz ludzi wydziedziczonych i przekleństwa tycn , eo 
na to putrzali. Lecz mniejsza o t o ,  jeżeli tylko mają
tek z jednej ręki do drugiej przecnodzi. Nie ozym to 
uszczerbku ani społeczeństwu, ani nie narusza jąJ sci 
jego majątku. Czasami nawet i lepi0! J08 > leże“  ma
jątek z ręki nieudolnej przechodzi o rę i czynnej i 
pracowitej. Ale u nas inaczej dzieje, a jak, to pa
ni wi tdom o! U nas często utra a je  nego majątku
jest przegraną pozycją dla społeczeństwa —  a obrona
tej pozycji należy dt świętych obowiązków! Nie dziw 
więc jeśli tacj obrońcy azusają pomocy od przyszłej
towarzyszki życia '

— C«y pan to możesz zastosować do sytuacji
A ndizeja? .

-— Nie jest to przecież tajemu; cą, PaD Bliimle z 
wujem swoim, bankierem berlińskim, jest tak pewny, 
ze ter majątek w jego ręce przejdzie, że dzisiaj tylko 
dlatego olbrzymie wkłady polubił na rachunek pana 
Andrzeja, aby dopiero po ludach mieć z nich korzyść, 
to jest wtedy, gdy pana Andrzeja już tu nie b ,dzie l

—  W  taki sposób, iyw o podjęła pułkownikowa, 
to pan Andrzej nie m ógłoy się z któr«, panną z po
wiatu ożenić.

—  Ja także tak są Izę,  krótko odparł pan M i
chał.

Na tein skończyła się rozmowa, a nawet zosta
wiła po sobie między sąsiedztwem jakąś ciężką, du
szą* ą atmosferę. (C. d. u.)

jakżeż n 7 ;:t gniewać się Jeśli korespondenci p o „a ń -  
ścy do nism zamiejBCQ*T°h „przychodzą nam grubo!“

Sprawy zagraniczne.
Francja. D otychczas nie zdołał p. Goulard u- 

; tworzyć nowego gabinetu. Wzywany prz«Zeń dotych
czasowy minister bp/aw zagranicznych książę Dćcazes, 
ażeby p o z o s ta ł  w gabinecie, -arzucił propozycję. P. 
Goulard wezwał do pomocy w pracy konserwatystów 
i środek lewicy, c* 'e 0wicm przcdewszyjtkieiu usta- 

i leniasiedmioj;et;i|i !l1 rządów Mac-Mahpj^a. Republikanie 
J agitują usilni0 za rozwiązrtniem Zgrom adzenia nuro- 
j dowego, j pozyska i dla swej myśli wielu zwolen- 
j ników. n  . .
| Paryska Uptm n nationale wywodzi w~szeregu ai 

tykułów, że rancjatnie pragnie wcaie odwetu; ż^da 
d alej, ażeby wszystkie kwestjo sporne państw europej
skich i  n a r o d ó w  poddać rozstrzygnięciu polubowne
go sądu europejskiego. Wyraża w końcu, że łran cja  

j gotowa wjstąpić z inicjatywą w tej spiawifl.
Przybył już do Paryża książę KI dwig Jiohenlohc, 

n i e m i e c k i  nowy pełnomocnik i  złoży wkrótce rządo
wi—już nowemu— swoje pismo uwierzytelniające.

A iieiacy. Sejm b r a n d e n b u r g s k i  zamknięty zosta
nie prawdopodobnie we czwartek przez wiceprezydenta
minister,um stanu Uampliausen, na posiedzeniu wapól- 
nem obu izb. Nordd. M g . Ztg. donosi, źe car niemie
cki pismem z dnia 15. maja przeniósł hr. Arnima, do
tychczasowego posła przy dworze francuskim, w tym
czasowy stan Bpoczynku.

Rada związku niem iecki'^ o J0raz "°piero wzywa- 
kanclerza, ażeby przedłożył projek. par amontu 0 obo
wiązkowych ślubach cywilu* im w izwanie to j ednak 
poparte 'zostało dopiero F£®ez —  a zatem wnio
skodawców samych —-  Badan l Lubekę —  innych 
państw reprezentanci nie przystąpili do poparcia tego
wniosku. _  .

A n łfU ® * ziemi wyspiarzy dochodzą jeszcze 
echa o okrzykach i ucztacr wyprawianych na cześć 
cara północy, o łzach ronionych przezeń, gdy witał i 
żegnał córkę wydaną za księcia Edym burskiegc, o 
rozczuleniu się jego i słowach wyrzccŁonych do córki, 
że najmils*em dian przyjęciem będzie, gdy ją  ujrzy 
zawsze czerstwą itp. uic nie obiecujących dla polityki 
rzeczach. Tęmoardziej ona nic nie obiecują, gdy na
ród angielski nie podziela widocznie tych uczuć, ja- 
Kie ożywiają rodzinę królów >j angielskiej i jakie k ła 
mie car północy. Najlepszym dowodem niedowierzania 
jest podniesiona kwestja w izbie niższej parlamentu 
podczas pobytu jesz ze cara

Dilke podniósł kwestję ubrony Kaszgaru od Mo- 
skwy, którzy zagrażają tej krainie azjatyckiej i żądał 
uznania emira tamecznego i oznaczenia granic jego 
posiadłości. Go do pierwszego, odpowiedział lord H a
milton że emir uważany jest za księcia niepodległego, 
a co do oznaczenia granic, zależy to od jego żądania, 
Anglja zaś nie może brać inicjatywy. Wreszcie sekre
tarz spraw indyjskich tw ierdził, że naturalne granice 
J&esęglaru zabezpieczają go przed najściem moskie- 
wskiem. To samo twierdzono niegdyś w Anglji o bez

(d. 21. maja.)
Poyiedzenle Rady miejskiej nie odbędzie 

się dzisiaj (21. bm.) z powodu uroczystego święta obrz. 
gr. kat.

Wybranówka, stacja na kolei lwowsko-czernio- 
w ieckiej, zmienioną została w stacje towarową , i przyj- 
muie odtąd ładunki towarowe wszolkiego rodzaju z wyjąt
kiem zwierząt żywych.

Zmiany na kolejach galicyjskich. Na kolei węgier- 
sko-galicyjskiej weazia w życie nowr organizacja, według 
której dyrekcja podzieloną została na dwa oddziały: budo
wniczy i administracyjny. Szefem pierwszego jest p. fiu- 
nesch, drugiego p. Pichler. Zastępcą dyrektoi a budownicze
go j«st inspektor Bach. Dyrekcja ruchu składa się z czte
rech sekcyj, sekretarjatu, biuru technicznego, komercjalne
go i buchalterji; szefami tych czterech biur są: dr Haas, 
zarazem zastępca dyrektora Szukiewicz, Westermayer i b u 
bel. Szukiewicz, zastępca dyrektora, prowadzi swe biuro 
w Wiedniu. Służba warsta„owa oddrna została pod zupeł
ny nadzói kierownictwa ruchu; a szef tego działu Leo
nard Walter ma swoje biuro w Przemyślu. Warstat w Za
górzu oddany został pod kierownica *o inżyniera Maje w 
skiego. Biuro reklamacyjne w Wiedniu zostało zniesione, 
natomiast otworzono takież biuro w Przemysłu, pod kiero
wnictwem bza.aza, kontrolora ruchu. Dyrekcja kolei dnie- 
strzańskiej w Wieduiu zwiniętą została ze względów oszczę
dności. Wszystkie jej czynności powierzone zostały inspek
cji rucnu w Sanmorze.

Mianowanie. Wilhelm Noah mianowany uchwałą 
z dnia 4. bm. Ł 539 zaprzysięgłym miernikiem górni uzym, 
złożył przysięgę i otworzył swo biuro w Podgórzu (kołu 
Krakowa) w domu 1. 69.

Zapiski djecezjalne. Ks. Jozef Rastawieeki, 
plebsn obrz. gr. kat. w W ięckowicach, umarł 14. maja br. 
Do parafji probostwa w WięczowicacL należy do 1,809 
dusz. Prawo patronatu wykonuje p. Aleksander Napadje- 
wicz. —  Ks, Jan Rudawski objął obowiązki wikarego przy 
gr. kat. probostwie w Sośnicy. —  Ks Dymitr Trusz umarł 
26. marca br. Do parafji w Bukowej należy do 1.30C dusz. 
Patronem jest konwent 0 0 . Bazyljanów ir Dobromilu. —  
Ks. Cyprjan Sienkiewicz, dotyenrzasowy zawiadowcę gr. 
kat. kapelanji w Radochcńcach otrzymał dnia 1. bm. kano
niczną instytucję na tę kapelanję. —  Ks. Antoni Rączkie- 
wicz, dotychczasowy rz. kat. kooperaior w Sieprawiu, prze
niesiony zosta1 do Chełmu. —  Ks. Józef Data, administra
tor rz. kat. kościoła parafjalnego w Czerniny otrzymał 
dn,a 8. bm. kanoniczną instytucję pa rz. kat. probostwu 
W Czermny. —  Ks. Jan W itsk i, pieban obrz. rz. kat. w 
Bolesławiu, umarł duia 8. bm. Administrację kościoła ob
ją ł ks. Józef Pabijan , tamtejszy wikaijusz Do paralji o- 
próżnicnegn prouostwa w Bolesławiu należy 6,600 dusz. 
Prawo patronatu wykonuje p. Marjan Sroczyński. —  Ks. 
Antoni KoWiski, dorycnczasOwy administrator rz. kat. ko
ścioła parafjalnego w Miejscu, otrzymał d. 8. bm. kanoni
czną instytucję na probostwo w Miejscu.

Mościska 19. maja. (Koresp. Dzień. Polsk.) Wjjsku- 
tek śniegu i ulewnych deszczów wielki tutaj wylew wody, 
pola pozaiapiane, groblę młyna dworskiego wyrwało, i wła
ściciel Mościsk przed kilku miesiącami pożarem dotknięty, 
ponosi obecnie nową bardzo dotkliwą stratę materjalną, bo 
kilkadziesiąt tysięcy guldenów.

G dalszych wyrzadzouych szkodach nadchudzą wAści, 
które dopiero sprawdzone być muszi,. Niew ątpliwen jest. 
ze .urodzaje nmonu ucierpią przez ciągłe deszcze, a miano
wicie śnieg w wielu miejscowościach uszkodził wcześnie 
posadzone kartofle. Jakkolwiek nie chcemy być złymi pro
rokami, dobrego roku wróżyć nie można.

141*08110 18. maja. ( Koresp. Dzień. Polsk.) Po nie
ustającym prawie deszczu, zimnie i śniegu od Kilku tygo
dn i, pokazało się nareszcie słońce dma 11. om ., Iec7 na
der krótko cieszyliśmy się nadzieją, że pogoda ustaloną i 
roboty w polacL chociaż spóźnione ukończono zostaną. Lecz 
już po południu zachmurzyło się niebo i sima ulewa kil
kudniowa oblała ziemię na nowo. Potoki małe wezbrał'- 
tak jak rzek. Wisłok po nizinach wystąpił z brzsgów i 
poaniósł się do 6 stóp. Dnia 14. bm. zabłysło na chwilę 
słońce, lecz tylko na chw ilę, a od tego czasu nieustająca 
ulewa, zimno dotkliwe, że paliliśmy w piecach. Od wczo
raj wieczora do dzisiaj po południu śnieżyca, dachy i pola 
pokryte śniegiem , a Beskidy i pasmo gór Oarzykońskicn 
przedstawiają się jak w grudniu lub styczniu, śnieg na da
chach i wzgórzach nib topnieje.

Najodważniejsi rolnicy poopuszczali ręce, bo klęsza 
straszna, nieuchronna przed oczami. Ziemiaki nawet w po
łowie nie posadzone, a te, Które zdołano wcześniej zasa
dzić, gniją w . lemi roztopionej na błoto, a więc straoone. 
Jęczmione rychłe zżółkły zupełnie i żadnej z nich nadziei. 
Cała roślinność powstrzymana i gnije. Oziminy wyjedzone 
w wielu miejscach przez myszy, nie dadzą się przeorać i 
obsiaS jarzynami, eo myszy nie zjadły, ziemia i woda 
zniszczą.

Co dalej ? —  pytamy jeden drugiego —  zamiast odpo
wiedzi głuche milczenie. Buraki, kukurudza i inne rośliny 
pastewne również tak jak stracone. Jednem słowem, przy
gotujmy się na to, że klęska, która jest nieuchronna, zada 
nam straszny cios. Jak jej zapobieaz 2

Nie tylko roboty około roli, ale i wszelkie inne ustały 
zupełnie. Lud w niemej rozpaczy siedzi zgłodniały Dez ra
tunku. Kopalnie nafty prawie wszędzie pozalewane a ztąd 
straty znaczne i bezrobocie. Od. kolei Tarnów-Grybów do
chodzą codziennie głuche ziowrogie wieści, które są prze
powiednią katastrofy zaburzeń uawot krwawych. Wielu 
robotników, którzy się tam z tych sb-on udało , powraca 
wygłodniałych w najopłakańszym stanie, a w chauit dzia
twa, rodzina, która każdego z mch jak zbawcę wyglądała, 
mrze z głodu.

Ceny zboża sprzedawanego na garnce i kwarty na tar
gach dochodzą bajecznych cen. Obfite to żniwo dla wyzy
skiwaczy i spekulantów, m ianowicie żydów. A  jednak nie 
jedna rodzina czuje się szczęśliwą - jeżeli może knpió gar
niec oTisa, a ten rmelszy na żarnach w trojakiej ilości 
przynajmniej z przymieszką pokrzyw i różnych chwastów 
piecze chleb, który służy za jedyne pożywienie.

Słychać o przyzwolenia pożyczki na tę biedę. Zda
niem naszem, Kilka lub kilkanaście guldenów danych w 
gotówce , nie przyniosą wcale , albo bardzo małą pomoc. 
W ogólnej rozpaczy zyszają z pożyczk najwięcej karczmy. 
Czy nie byłoby prrktyczniej, aby ta te pieniądze zakupio
no w Pod wołu szysKach i Brodach zboża, którego tam ty
siące korcy gnije i n>szczeie nfl stacjach kole- , zboże za
kupione rozesłać po powiatach, dla rozdania potrzebującym 
w naturz° zamiast gotowizny. Poruszcie bezzwłocznie ob
szerniej tę sprawę, boć „periculum in mora.“

Wielopole, 20. maja. (K. D.P.) Dyrekcja poczt obsa
dzeniem poczty tutejszej, zniechęciła wszystkich. Nie mamy 
nic przeciwko nowej pocztmistrzynl może to być osoba naj
zacniejsza i godna względów, ale czyż na pierwszeństwo nie 
zasługiwała również godna szacunku i politowania wdowę 
po pocztmisirzu, który przez lat kilka swego urzędowania 
dobrze się zasłuży publiczności, a dyrekcji nie narażał na 
odpowiedzialność i nieprzyjemne korespondencje, tak częste 
z wielu innemi? Nieboszczyk otrzymawszy dekret na po
cztę wozową do Ropczyc i Frysztaka, zapożyczył się na 
konie, wózki i inne Drzyoory, i zaledwie sprawił to wszyst
ko, kiedy go śmierć zaskoczyła. Czyż więc dyrekcja nie 
powinna była pozostawić poczty w ręku zasłużonej wdowy ^
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fy i  nie było wszelkiej gwarancji? Krok to fałszywy i 
biczem się nie dający usprawiedliwić, chyba podłą intrygą 
Jl Przyj cci ół.

J a w o rzn o  IG. maja. Minionej nocy o godz. 2. 
**hOono do mieszkania wyższego urzędnika górniczego, p.

Metke, nabój dynamitu i skutk!<m tego wybito 24 
**yb. Zamach atoli zdaje się był na cos więcej niż na 
**yby obliczony, bo przy otworze do piwnicy znaleziono 
jjdłamki dwufuntowe nabojów dynamitowych, które mogły 
•Wy cały dom wysadzić. O tej samej porze strzelono w 

l9żkowicach do mieszkania leśniczego, a gruby śrut u- 
^ wiwszy w ścianie pokoju, świadczy dostatecznie o za
perzonej zbrodni. W Byczynie podpalono dom zamie- 
**kały prze3 leśniczego.

J a ros ła w , 19. maja. W  d. 24. b. m. o gi,-z. 9tej
Pr*ed południem odbędzie się w zabudowaniu szkolnym 
^elne zgromadzenie tutejszego oddziału Towarzystwa pe- 
â8ogicznego. Na porządku dziennym, oprocz zwykłych 

*Praw, będzie wykład prof. Kozłowskiego „o miarach i 
legach raetrycznyoh“ . Że na dzień ten lak również i dwa 
Pstępne zwołaną jest konferencja nauczycielska i nauczy
c i e  przez czas trwania jej, o swym własnym koszcie będą 
C sie li utrzymywać się, postanowił zarząd Tow., chcąc 
°hoć yf częśc przyjść w pomoc uczestnikom zgromadzenia 
1 konferencyj —  postarać się o pomieszczenie dla tychże.

Członkowie chcący z tego korzystać, zechcą cię zglu- 
*16 do kancelarji szkoły głównej, gdzie na nich w ^dniach 
23. i 24 b. m. od 8 do 12 przed południem . od .5 do 8 
wieczór oczekiwać będą delegaci zarządu.

W  P a ry iu  zdarzył się d. 13. b. m„. jak donosi 
Czas, nieszczęśliwy wypadek: hr. Lanckorońska (z domu 
Potocka) jeotu la w karetce przez nlicę Tauąuet. Koń się 
Przestraszył, począł unosić, trącił o inny powóz, a wstrzą- 
fcńenie tak było silne, źe woźnica i lokaj wyrzuceni zo- 
Btali na brzc*’ a hr. Lanckorońska w karetce zawleczoną 
*»«tala aż do ^alei Józefiny, mając skaleczoną lewą łopa- 
^ 9  i oko. Woźnica wyszedł cało, a lokaja srodze ślin
ion ego  odmieść musiano do najbliższego szpitala Beaujon.

W y śc ie l k on n e  we L w ow ie  1874 r o k u .
Spis koni mianuwanvoh do biegu na toize wow®
& eń  15. maja 1874 roku. Unia 21. czerwca. B i e g  i, 
■^tgroda Towarzystwa 400 zł. w. a. 1. Ka i s a o 
K® kl. aszt. 31etnia „Natalie" po Zlotolitym od pnateat- 
cher ft. cl wyeh 107. 2. Tegoż samego og. kaszt, fletni 
sMisio Seductor" po Zlotolitym od Zairy (pól-krwi) • 
R  Alfreda Mysłowskiego og. skgn. Slctni „ZuawL po Jcu
* Miagyar od  You will see 110. 4. Hr. Jana T a r n o w s k ie g o
* Chorzele wa kl. gn 3letnia „Próbka" po Oakbąłl od Pa- 
ttjotki (pół-krin) 107. 5. Hr. Stefana Zamojskiego kl. g. 
letn ia  „Para" po Ostreger od Ida de Clare 107.

B i e g  II. Nagroda dam. 1. Bar. Adama Heydla kl. 
gn. 51etnia „Dywidenda" po Yerbum Nobile od Fulti 142. 
2- Por F Herba kl. skgn. 41et. „Żart ne bok" poM ern- 
Heg 0d Flirting 137. 3. Hr. Jana janow skiego z Cho- 
** 'Iowa og. skgn. Gletni „Len-uch" po Comforter od Gra-

DyB i f i  III Nagroda cesarska 200 ck. austr d u k a t* . 
(Pła k i n f ^ l  krwi> 1. Kaliksta-Ochockiego
W  fiapitufa"- po Zlotolitym ud W iktoii 103. & Tegoż 
^•nege kl. La.zi. 31etnia „Latawica po Dowc p od W 
dalt; lO i ^ Rr Adama Heydla og. gn. etm „Projekt
H  o i  c » ik *  106. 4  « > ' ) * » P
kl  « i  Sletnia ldalka" po Zlotolitym og Kaliny 103. o. 
^rtnri Cieleckiego og. kaszt. 4letni „Va banco" (dawniej 
łlisiu II  i po Zlotolitym od Poli.^h Touchs.onki 131. <>- 
Teg(,i s. mego kl. gn. Sletnia „Ramia" po Prlam 103. 7.
Hr. Jana Tarnowskiego z Chorzelowa og. gn. Slet. „Oleś" 
Po OakDall od Pani Piperkowskiej 106. 8. Tegoż samego 
W. gn. Bletnia „Próbka" po Oakball od Patrjnki 103. 9. 
Hr. Jana Tarnowskiego z Dzikowa kl. kara 51eł»3a „k i- 
haigrrtta" po Vinrgar-Hill od Mrówki <.38. 10. Tegoż
••mego og. gn. 31etni „L nsor" po Ibrahim od klaczy po 
t-arolus 106.

B i e g  IV. Nagiuda cesarska T. klasy °k. au tr.
dukatów. (Mianowania zamsnięte dnia 1. k* le''nia b- *•)•
Mianowana roczniakiem r. 1872 : 1 K«nksU Ochockiego
kl k 7 O, , ■ Watalia" po Zlotolitym od Gnatcatoher kaszt. Sletnia „Natalia p O w i a n a  KlUakieg0

Mianowane w r. 7 8 14. -  _
a«iex gn. 4letni „KnscLna P° ^  a £ 7 gn- Sletnią 

h. Jana Tarnów kiego z kho-zelow g 
użołądź" po Oakball od Nioot<ue 103. • & Tr li n
*  k „ ,e .  Ł i  > t a , r  r  ■f
ki 131. 5. Hr. Jana T a r n ó w -kiego z Dzikowa kl. k . 

Gletnia „Hannah" po Euuoaneer od fcuptia „ '
H Kaiiksta Ochockiego kl, kaszt, pełn ia  „ P r o t e c t ^  p- 
Verbum Nobile od GnatcAtcher 133. 7. Tegeź sam g g- 

4letni „Mar-chall" P° Giles the First od Press 
Ward 131. 8. Hr. uugona Henckel-Donnersmarck og. g • 
fletni „Young BudC*neer“ po Baccaneer od Lavy 131. -
tegoż samego ogier gn. 3letni „Roman" po Lecturer Od 
^rincess Alice IOG. 10. Hr. M ik&łaja Esterhazego kl. kasz. 
^letnia „YerO^s" po Bois Ronssel od Canace 103. H - •̂ 3- 
W iwilm Rchan klacz gn. 41etnia „Prmcess Caroline" po 
Compromise od Renaissanut 128. 12. Kapitana Blue og.
gn. 51etni „Falsacapa po Buccaneer od Voltella 144.

B i e g  V. Nagroda Towarzystwa 700 zł. w. a. 1. 
Haliktti Ochockiego klacz kaszt. 51etnia „Protection" po 
Yerbum Nobile od Gnatcatcher 134. 2. Tegoż samego kl. 
kaszt. 31etnia „Latawica" po Dowcip od Waudalk. (pół
krwi) 104. 3. Alfreda Mysłowskiego klacz kaszt. 51etnia 
dTo Od» “ po Daniel 0 ’Rourke od Wisły 131. 4. Włady- 
•ława Ochockiego og. siwy pełn. -Hanczar" po Wandal 
od Hańczami (pół-krwi) 135. 5. Artura Cieleckiego kl. 
kaszt. 51etnia „Zorza" (dawniej „Halka ) po Zlotolitym 
od Handzi (pół-krwi) 129. G. Hr. Jana Tarnowskiego z 
Chorzelowa kl. gn. 31etnia „Próbka" po Oakball od Pa 
trjotki (pól-krwi) 104. 7. Tegoż s-mego kl. gn. 31etrtia 
„Źolądź" po Oakball od Nicotine 109. (D. n.)

Z  I z b y  s ą d o w e j .
P r o c e s  S z u l i m a  P e r l m u t t e r a .

(Ciąg dalesy.)
Z  powodu dw óch procesów, które trzeba było pndać: 

pana W yrobka w Krakowie i Rady ru si.r ip  z  <,azetą  
N a ród , we Lwowie, nie mogliśmy zamiesz :zać bez przei w 
w należytym porządku sprawy Perlm uttera, k .óra  zresztą 
po jego zeznaniach, czyli raczej w “kutek zapytań, stawia
nych mu przez przewodniczącego, p. radcę ogi m c lege> 
dostatecznie jest wyjaśnioną. Zajmiemy się teffy po krót- 
ce zeznaniami współ winowajcy Budzińskiego i wia ow , 
zwraeajac szczególnie uwagę na zeznania a ev .  :a ana 
i pani Ńerenowiczowej. Przedtem wszakże musimy w ró
cić na chwilę do Perlmuttera, któremu jaz na dłoni io - 
wiódl byl pan Mogielnicki, iż z samej jlA  treści pełnomo
cnictwa ś. p. nieboszczyka D yczkow sk.ego, widocznem się 
okazuje, iż takowe wydartem mu zostało podstępem, me 
zaś dobrowolnie i przytomnie danem. Całe to pełnom o
cnictwo opiewa na wyrugowanie Jurkiev. icza z dz.3rża- 
wy W iem awki i tylko jakby ukradkiem m byto ot tak 
sobie, przez nieuwagę, niechcący -  ^ śrubowany jest fra- 
ze6 o zleceniu sprzedania Wiemawki, a w zabezpieczeniu, 
iakie dał ze swej strony, w tymże lam yi interesie, P rl- 
mutter Dyczkowskierau, ani najmniejszej wzmianki nie ma
0 tej sprzedaży. Nowym to więc jest dowodem, że Per, 
mutter działał podstępnie, oszołomiwszy wprzód trunkiem 
bwo'| ofiarę —  ale Perlmutter u tern slyrzeó me chce. 
Powtirz' wciąż swoje, Ż, Dyczkowski byl trzeźwy, źe 
nietylko dal na piśmie, ale i ustnie błagał go kilka razy, 
by nikomu innemu jak tylko pani Ńerenowiczowej zbył 
Wieniawkę, a co tam świadkowie na mego powiedzą, to 
nie na najmniejszego znaczeuia. I Zips«r i Galewicz —
to jego wrogowie i koniec!

L  I za cóż mieliby cię nienawidzić. —  pyta p. Mo-

g'lai<Tu Perlmutter klei na prędce d« ie bajki "wego wy
robu, które-to bajki mają niby dowieźć, że Zipser i Ga
lewicz od lat kilku przedtem, dybali juź na jego zgubę.

Przywołany Zipser, °ks-żołnierz, mina bardzo przy
zwoita, ubrany pięknie, nic a nic nie wie, zacoby miał 
nienawidzić Perlmuttera. Ani go kocha, ani me kocha; 
powie więc szczerą prawóę co widział i zeznaje, że dwa 
dni ciągnął się lusztyk u niego w zajeździe na cześć Dy- 
czkowskiego, że Dyczkowsk: był kompletnie pijany, źe
wciąż likiery, wina i tak dalej podawano.~

*__  No, proszę Wielmożnego sądu, niech no tylko
sąd się spyta, ile Zipser był za to wszystko zapłacony?
—  przerywa Perlmutter. „ i  '

Zipser zeznaje, że o ile może parnię a , zap no
mu od 7 do 9 złr. .

—  A co! Tyle ludzi, tyle kom, tak pilx i jedli, i
tylko 7 zlr. wydali. Czyż można za to się upić. —  
w oła Perlmutter, lecz zwraca go na drogę prawdy p. Mo
gielnicki i już w milczeniu przyjmuje Perlmutter ^ ja śn ie 
nie, źe w szyscy oprócz Dyczkowskiego jpilr bardzo n  ifo , 
źe konie, z  których jeden zresztą oy l tylko, m c m e pili,
1 nakonieo, źe napoje spirytusowe, cnooiaź w malej ilo
ści, lecz mięszane między sobą, jak naprzj klad piwo, wi
no i wódka —  silniej działają, aniżeli je^en gatnuek w 
wielkiej ilości użyty. Spoić więc można doskonale czło
wieka za 7— 9 reńskich, przyczem okroi się coś w bu
telce i dla innych biesiadników.

W  dalszych swych zeznaniach Zipser powiada, że za 
lusztyk zapłacił nie kto inny jak Perlmutter, źe coś pi
sa1 i w pokoju z Zbysławem, ale co, dobrze me wieosiiał i 
później dopiero o tem słyszał, jak w ogóle nie jest mu 
wiadomem, jakie interesa łączyły Szalima z panią Nere- 
nowiczową.

Świadek, Jan Galewicz, rodzony wm p. Nerenowieżo
wej, -służył niegdyś za oficjalistę w dobrach hrabiego B., 
ma lat przeszło 50, usposobienie żywe, ruchliwy i chętny 
do słowa, w czaAe gdy obrabiano Dyczkowskiego, spra
wował funkcję pisarza prowentowego pizy zarządzie pro
pinacji buczacki, i ,  mieszczącym się w tymże samym^do- 
n a na dole co zakład g a s t r o n o m io -  *P j*ynk°w y P“ a 
Zipsera, na górze. Galewicz więc był mwowolnym  nie
jako na wstępie, a bardzo Rękawym nas pnwi jr ^
«ceny, Jaka na dniu 4. czerwca 180 < ro* »  nalew idi 
g<5rte u pana Zipsera. Jednę ma wa ę p 
wprawdzie, a wadą tą jest do'u częste zagiądanie do na- 
8Zy» jak nawet o  tem Zipser twierdzi . • e, j  
m< nienawiść jaką ku pani Ńerenowiczowej, lub zn i
m owi PerlmutteroWi, tego mu nikt nie dowiedzie. Pan 
Oaley-icz j o wie uzynio prawdę i oto co w idział: _

Dnia 4. czerwca ś. p. Roman Dyczkowski zajechał 
przeć propinację , przywieziony nr. wózku skarbowym z 
Brykuli, majątku hrabiego B. Zleźli przed pzopinacją i 
Galewicz słyszał, jak Dyczkowski mówił do Perlmuttera : 
„Poszukajte czolowika, szozob wrhnaty Jurkiewicza", a tu 
bzulim wnet Zbysława stręczy. Zbysław wtenczas był ra
zem ze mną w kancelarj; —  mówi Galewicz —  poszli 
więc do niego Szulim z Dyczkowskim, ale Dyczkowski 
powiada, że woli adwokata, bo się boi Zbysława, wiado- 
me»o kręciela, ale „Szulim porwał Bo i poszli, i zaczęli 
z Zbysławem. Zbysław był szybki do tego; zaczęli ma- 

ewrv“ i wkrótce przy kieliszku ułożoną została pleni- 
noteacja n a  s p r z e d a ż .  Dyczkowski nie będąc jeszcze 
tak ni anym, gdy mu takową odczytano, krzykną) „ja nie 
na sprzedaż chcę, ale tylko na wyrugowanie posesora" i 
wyrwawszy plenipotencję * rąk Zbysława, podarł ją w

kaWporwal t e d y S  po wtórnie go Perlmutter i zaciągnął^ już
a ?  Zinsera g d z i e  znów pić za cz ę h , a przedtem

na górę do Z p ! dzeń Galewicza, w oził go na Pogo- 
jeszcze, według tw ,• j 0 pani Ńerenowiczowej.
rzan k ę, do ^ ° r u  hucz^kiego, ^  ^
Jezdził też z Dyczkows .e miepz^aj były
den z folwarków klucza buczack g ).• . ^  we
oficjalista a potem gracjalista JaroBle^ . ’ byii do Zi- 
trzech Dyczkowski, Szulim i Jarosiew y ■ _gzv.
pscra, gdzie też zjawił się niebawem Budzms , W

stko wlasnemi oczyma widział Uaiewicz, zaglądając kilka 
razy co się dzieje w numerze. Gdy wydarto nareszcie 
zbójecką plenipotencję Dyczkowski jm u, późno w noc za
wieziono go prawie nieprzytomnego znów na Morgi, gdzie 
przenocowawszy u Jarosiewicza, wrócono znów do Bucza- 
cza. Dyczkowski byl juź trzeźwy, nie złaził jednak z fur
manki , powieói-ial tylko Galet iczow1’ : „panie Galewicz,
my się znamy oddawna, pamiatajtt, my wie ne mołody- 
je , pamiatajte, szczo ja  dav plenipotencju tylko na wy
rugowanie Jurkiewicza!" i pojechał do d >mu. Dodaje da
lej Galewicz, źe słyszał jak Szulim, stawiąc hojny trakta
ment, chwalił się. że mu na takowy dala pani Nerenowi- 
czowa 15 zł.

Pytany następnie, co wie więcej o bytności Dyczko
wskiego z Szulimem we dworze u pani Ńerenowiczowej, 
i w ogóle o ro li , jaką miała w tej sprawie ta ostatnia, 
Galewicz pod pizysięgą zeznaje, jakoby tegoż dnia (4. czei- 
wca.) był z Jarosiewiczem we dworze (przed dokonaniem 
plenipotencji) i słyszał gak pani Nerenowiczowa mówiła do 
Jarosiewicza: „Jak tam mój interes s„oi? Bójcie aię Boga, 
róbcie tak, abym ja dostała Wieniawkę." Poczem odezwała 
się do niego samego: „Nie wiem, jak mój interes; ja pie
niędzy nie mam. Otoby to tak mogło być, ażeby nibyto 
ratując Dyczkowskiego od Jnrkiewicza, naDyć od niego 
majątek."

Co do drugiego oskarżonego, Budzińskiego, o którym 
kilsa słów powiemy później , Galewicz twierdzi, źe dwa 
razy przychodził do Zipsera i że był nieco pijany, ale przy 
tem zupełnie przytomny, lak samo jak też Zbysław, Szu
lim i Jarosiewicz nieco teź pili, Galewicz złożył przysięgę 
na .we z e z n a n ie ._______________________ (D0k. nast.'

Dział literacko-artystyczny.
fd. SI. majaJ

l k r o n lk i t  t e a t r e l r a ,  W teatrze hr. Skarbki', dzi
siaj (21. bm.) „ L u n a t y c z k a "  opera Bellinlego. Par- 
tję tytułową odśpiewa pani Jakowicka; p. Horbowski wy
stąpi dzisiaj po raz pierwszy w partji hrabiego Rudolfa 
którą dotychczas śpiewał u nas p. Borkowski.

* Wczorajsze przedstawienie w teatrze udało się wy
bornie i mogło przekonać największego naszego pesymistę, 
że do komedji klonowej posiadamy wcale niepoślednie siły. 
Z przyjemnością notujemy na tem miejscu dobre wrażenie, 
jakie z wczorajszego przedstawienia wynieśliśmy. Szczegól
niej podnieść miisimy wyborną grę pp Podwyszyńskiego i 
Konarskiego w „ Dartji pikiety" i pp. Linkowskiego i Zbo- 
ińskiego w „Posuźnej jedynaczce." Z ról kobiecych najle
piej g.ala pani Doroszyńska w „rosaźnej jedynaczce" swo
bodnie i z wielką werwą.

* W Piątek d. 22. maja odbędzie się pożegnalny kon
cert panny Elżbiety Bogusławskiej, pod dyrekcją pp. Mi- 
kulego i Szirera. Program jest następujący : Nr. 1. An
dante cantabile. Presto agitato Mendelsohna, fortepian, 
odegra panna Gl. Nr. 2. a) Kwiat Alpejski, Yekerlin ; 
b) Czarne oczy, Madejski; odśpiewa Koncertantka. Nr. 3. 
e) Romeo i Julja, Gounod; b) Panicz i dziewczyna, Mo
niuszko; odśpiewa p. Mikulski. Nr. 4. Duet z Belizarju- 
sza, Donizetti, odśp. pp. Kohler i Mikulski. Nr. 5. Lar
ghetto, skrzypce, Mozarta, układu Wilhelmiego, odegra 
P. Sz. Nr. 6 . Ar jo z opery „Aida", Verdi, odśp. Kon- 
certantKa. Nr. 7. Polonez ze Strasznego Dworu, Moniu
szko, odśp. p. Kohler. Nr 8 . Terze 1  zJ, Lombardi. Verdi, 
Koncertantka, i pp. Kohler i Mikulski. Spodziewamy się, 
że publiczność nasza złoży jeszcze jeden dowód swej sym- 
patji dla utalentowanej artystki, odjeżdżającej do Warsza
wy W; i licznie się zbierze na ostatni jej koncert.

* Pod przewodnictwem prof. dr. Skobla odbyło się w 
Akademji umiejętności w Krakowie dnia 18. bm. posiedze
nie komisji językowej. Przewodniczący przedstawił prace 
naukowe śp. Henr Sucheckiego, których w rękopisina-ih 
bardzo wielt, lubo po największej części nie dokończonych 
pozostało. Jedną z tych prac: „O niektórych błędach w 
ni szej poiszczyźnip literackiej" w części na posiedzeniu od
czytano, a trzej członkowie komis, podjęli się przejrzenia 
i spDania wszystkich rękopisów.

Wyciąg m <1k. urz. Hos. Łieotr. z d. 20. maia.
E d y k t a .  Sąd kraj. w Krakowie „ai.ii lamia Jana Bartka o -w jr- 
toczon/m mu pozwie. —  Sąd kraj, we Lwowie naznacza niewia
domego miejsca pobytu AuguStuwi i Kajetanowi Kickim kurato
rem dra Oórecki >go z substytucją dra Popiela. —  Izba notarjalna 
w Krakowie wzywa wszystkich mających jakiekolwiek pretensje 
co do urzędu do śp. L. Serafińskiego ootarjusza w Bochni, aby się 
du Izby notarjalnej w Krakowie zgłosili.—  L i c y t a c j ’e. Obsa
da hurtownej sprzed lij tytouiu w Medenicach. Realaość w Sło- 
bodzie pod 1. k. 95. Realność włościańska pod 1. 5 w Górce — 
Kehcytaeja dóbr Ostrowa z krzakami „Lozy" w Iwańcu zwańvm
i lasem od w y3oeka wyłącz°nyro 620 morgów obejmującym.'—
KTnknTs amap  f G2 “ 7 20 Bt- R6ah ^  L 41 ■" Gluczu.—
Dębicy. PoSada wg neS° P «7  c. k. .jazie powiatowym w

G o s p o d a r s t w o  p r z e m y i l  i  h a n d e l .
* st°waMTSzcuic pszczeluiczo - sadovni>

W K o ł o m y i  urządza w Złoczowie d. 
>. (nie , .)  m. w sali Rady powiatowej o 10 godz. rano zebra

nie cz ontow Swoich i miłośników tych gałęzi gospodarstwa, celem 
U.uolis ytuowania^ fi.u, kt jraby ułatwiła osobom tamtej okolicy o- 
sią nicnie korzyści, jakie łączenie się w stowarzyszenia nastręcza.

z on om ̂  filii przysługują wszystkie prawa członków centralnego 
* . . lzSzycb wiadomości udzielają pp. Modest Wojnsrowski w
Olejow.e, ks. Naumowicz w Skalacie, P. Knrzuauer w Płauczy 
wielkiej i K8. Lewicki w Isypowcacb.

rrwałe ff/ - 1 W Pszcze:nictwa> sadownictwa i jedwabnictwa we-
o^acymi' nb P̂ f hucza do obesłania Zgromadzenia przedmiotami mogącymi ,budzić interes lub pouczyć.

zastepcy;Uf 7  z f  Z^ 0madzenia będzie: wybór dyrektora, jego 
■ W j  1 dWÓch w. działowych -  dyskusja nad zwiezionymi 

przbdmiotami i pytaniami przez delegata przedłożonymi.
stęp bezpłatny wszystkim dozwolony. Pp. nauczyciele, ma

jący jednocześnie posiedzeni ■ Tow. pedagogicznego w Złoczowie, 
po ńnnihy licznie korzystać z nadarzającej się sposobności pozna
n ia  bliżej tych ważnych dla nich gałęzi gospouarstwa.

K a flu c r jv  s p iry tu s u  J u liu s z a  M ik o la s z a  notuje 
spirytus rafinowany stopień 68, spirytus rafinowany i  anyżem sto
pień 71 ct.

Ostatnie wiadomości.
7  otrzymaliśmy pocztę wczorajszą z zachodu.

Łańcuta przewożono ją konno. Słota trochę się 
przerwała.

Odezwa namiestnika w Styrji konstatuje, że wy 
lewy zniw eczyły tam całą nadzieję żniw tegorocznych.

Na pc;iedzeniu delegacji austrjackiej dnia 1 8  
uiaja. Tytuł V II . budżetu wojny wywołał rozprawy 
ponieważ komisja nie zgodziła się na to, aby w re
zerwie utworzyć adjutantów komendy konnych przy 
każdym pułku piechoty, oraz aby utworzyć trzecich 
majorów przy każdym pułku artylerji. Hr. Hartung 
podjął wnio»ek rządowy, pierwsza część jednał upa
rła, druge przyjętą została. Tytuł VIII. do X X I. 
przyj }to bez rozpraw według wniosków wydziału.

S.eef sekcyjny Friih usprawiedliwiał dalej zwię
kszone żądanie na rok przyszły coraz większą droży
zną; już w tym roku administracja wojskowa znalazła 
się w kłopocie i musiała przekroczyć budżet o kilka 
miljonów. Pq tych wyjaśnieniach prze-wano posiedze
nie, oy się wydz.ał m ógł porozumieć; poczem spra
wozdawca oświadcza, iż wydział zgodził się, aby w 
tytule X X II . zamieścić 17,408.304 złr., w tytule X X III. 
zas 12,530.014 złr., dalej w tytule X X IV . 8,595.917 
złr.; w tytule X X V . 4,427.678 złr., a w tytule X X V I. 
1,429.448 zJr., »  tem zastizeżemem, iż w wydatkach 
nadzwyczaji poh poczynione zostaną dalsze wykreśle
nia Dr. Herbst broni tych nowych wniosków w y
działów, ponieważ zastępca rządu wykazał datami, że 
"eny wzrosły o 25 proc., niż były  przy układaniu bu- 

etn, deiegacja nie ma wcale zt.miaru naruszać sy-
hS *  !  - i ]- *e jednak na ludność, adiuuiisiracja wojskowa bi®-z, na siebie jeszcze
większy moralny obowiązek zaprowadzenia oszczędno- 
ci \ innym kierunku; dlatego też usprawiedliwiono 
ę ą większe wykreślenia w wydatkach nadzwyczaj- 

nych, a to tem w ięcej, że są tam wydatki nie tak 
bardzo naglące, z uwag. na obecne położenie polity
czne. Wnioski nowe wydziału co do tyt4łów X X II  do 
X X V II  wraz z cyfrą pokrycia zostały przyjęte bez 
dyskusji. Jutro posiedzenie. Na porządku dz'ennym 
wydatki nadzwyczajne ministerstwa wojny.

_D. 19. bm. wieczorem. W ęgierska delegacja w 
specjalnej rozprawie nad budżetem wojskowym odrzu
ciła wniosek Szella zmniejszenia o 2.481.000 złr. w 
pozycjach aż do rubryki V H  liczba 22 do 25. Zastęp
ca ministra wojny przedstawia, że przyjęcie wniosku

cp ° Û  ZilJU*ej szeniem wojska, stojącego pod 
bronią, (Praeśenzfstand) o 30.000 ludzi, co byłoby na
ruszeniem najży  Jtniejszych interesów armji. Przyjęta

n s i  mJ,e^  6 nansowej i załatwiono całe ordynarjum budżetu wojskowego.
. ? egaeja węgierska przekazała rządowi do uwzglę- 

a^ lbD1̂  sz®re& J^tycyj od przemysłowców, domagają- 
eyc się i us: iiejszego, a więc nie ryczałtowego roz- 
P!8I Wania ?  ̂ na dostawy potrzeb dla wojska locz
P n*11’ /  1 Q] r ,nie’ 8S,e kon«oi-cja m ogły brać udział. 
p*«nr walńa ' •’ j 1' ? e êffacj a przedlitawska odbyła 
2 2  bm posiedzenia. Sesja ma się skończyć dnia

jPapj,eżki» dacobini, w W iedniu wydał 
iskupów, zalecający pogodzenie się z u- 

stawami wyznaniowymi. To było do przewidzenia. 
Szkodę ponieśli tylko c i ,  którzy jawną czynili o- 
pozycię.

Z  Lincu telegrafują, że tiskup Ruaigier podczas 
wizytacji uniesiony koń cni wywrócił się do rowu i zra
nił sobie głowę.

Akcjonarjusze banku anglo-austrjackiego w W ie- 
nm odbyli dnia 17. bm. walne zgromadzenie. Odczy- 

_a^ , 71!f 1 , 85 ra" 05!.danie i. z którego wynika, że bank w 
*• j,a n<,l  I)ie Poniósł szkody, i że bez uszczuple

niu °  akcji' Tylko 0 d” widei,flzie n i8

maŁ i ?  ^  &  miotAkcje Franco-Austr.-B. *33-50
„ Kredytowe. . ,  223--
„  Anglo-Austr.-B. .  129-50
„ Unionsbanku.  .  99-50

Usposobienie • Iepize.

Akcje kolei Karola-Lui!. 247-__
r „ Południowej 139-—

Bsabank.....................
Yereinsbank . ,

47-50 
10 —

Telegrafowane kona wledehikit.
W le e te ń , Ł. 20 maja., 2 godi 15 min.
K-ł n iilrrt I.l _ _ _ 1  , il i i .  ■ . _____

 ̂ -- — ----,  '  --— HJŁIJIAIJ

Akcje Banku Fm.-Austr. 34-—  
„ Węg. Kred. . . 149 —
n Angl. Austr. B. . 130-—
„  Związkowego B. .  100-75 
n Kolei Kar.-Ludw. 247-—
„ „ Północnej . 209-—
„ „ Siedmiogr. — •—
„ „ Południow. 139-50
„ „ Alfoldzkiej 139-—
„ „ Elżbiety . 202-—
„ „ Lw.-Czern. 144-—
n „ W 9g. Półn. 106-—

Vereinsbank . . 10-__

Berlin, Mosk. noty bank. 92'/4 
„ Akcje kredytowe 133s/4 
„ Lombardy. . . 84%
„ Galicyjskie . . 109s/4

L w ó w ,  20. maja.
Jod. dług państ. w bankn. 6915

* „ „ „srebrze 74-3 i
Losy pożyczki z r. 1860 105-75 
Akcje Bankn wiedeńsk. 979-__

Usposobienie -. mdle.

Akcj« Anglo-Bank .
„ Ungar. Ostbabn 

Galie. Indemnizacje. 
1864 Losy . . . .  
Kosz; 'CKO-Octa-berg. . 
Yerke t rsoank-Actien 
Tureckie Losy 
F anbank - Actien . 
tstaatsbahn „ . .
Bankveins „ . .
Wiener Bauverein . 
Hypoth.-P entenbank 
Eosyj,l:ie Banknoty.

57-—
50-75 
80-— 

133 26

82-25 
63-50 
5D—  

319 —  
70 — 
28-— 
12 —  

1-54

Berlin, Kolej państwowa 191 
„ Kolei rumuńsk. 45%
„  Austr. noty bank. 90’/ , ,

Uspos.: w końcu słabe.

Akcje Banku kredytów. 224-50
Londyn.............................. 111-75
S ie b r o .............................. 105-90

JSapoleondor . . . .  8-94
Przvje hal) do  L w ow &  0d 20. do 21. maja.
, f * ® 1®1, e n r o . i c j s l t l .  G. Bieniaszowski z W ysoka H P .  rzelski z Mikołajowa, A. W olf z Berna. J ’

n • Z o r* a .  8t. hr. Borkowski z Uhrynowa, A. lir.
Dzieduszycki z Izydorówki B hr • i • «  w
Heync ze Zł czowa, G. Szymenowicz ^  n *1 w T " 1 L
ski z Tuszkowic, R. Wybranowski  ̂ ,  1 “ •'iwmy< A-Wybranow- 
Paryia. 1 0 * Zwinogroda, A. Dipin .

-W *w  ■ Ir' | hsaSlow.)
4rła ł n. maja.

L akcje aa utaky.
1«S * iŁ KaroU-Łndwfka 

I -ew. Oesml* «Ue| . 
ikr> kip. p L  pa >00 dr. , 
i kn)ew. ■ wpi. 80% .
> U n r  aaai. a* IM  atr. 
a. k n i palia. < pra. w. a. .

:  :  • :  w- « . l
akn nlpnt. paUejJsk. 8 pra. 
L aakiadn kred. w io i„  . . 
II. u a lld  n  IM  tir  
laanliaapjiia pallSTlakla 
kyeakl 1 e j. z r. 1870 po S% 
iy Dlaata Krakowa . , ,

,  Stanisławowa . .
iw. etandp.

kat koleń deski ,
■ ■— nki .
Polcoader. • • .
t imperjai resylsl 1 
ket rosyjski trabrny

.  pap. wy . 
■U f kM y kątowe
W5 - • O O « c

W ie d ** , U. maja. 
rt, ełetL « r |  paA bank. . 
i  ,  i  «  srek.
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* * * *• ■ .  a * W  (sk,

• ■ ■ » ^  '• .  n » sSedmleg.
potyea.  — 1. 003 pro. suO 

tia k łe  110 elr. •
Lut] B M a m
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n e v a l e » ę l « r e  « l i t  B a r r r
. . *  I i  o  n  d  t  n  n .  m
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, ...caucnolię, schudnięcie,
%gały wszelkim lekarstwom:

C e r t y f i k a t  N r .  7 3 . 9 3 8 .
Dzięki za pańską „Revalescićre,“ gdyż ja50-ietni czfow,ek o' • W aldegg, 3. kwietnia 1872.
n jej używaniu prawie wyleczony zostałem i zi iWu jak za’ dobrPIhCy ° 3 lat 1?   ' ------U ''

08 66

96 -
1*7 — 
106 —
78 ŁO 
88 60

61 -
F4 Si

106 f0
96 -
0 tt
8 96 U 94

ite -  108 —

tniem ciągiem jej używaniu ,,MCLU i *nc
broóziejstwo przyjm pan najserdeczniejszą moją wdzięczność

Certyfikat Nr- 73.368.

  ̂ ^
dob ‘  v 1“ '' iu UR sparaliżowanie rąl i nog po dwnle-

oorych czasów, zajęciom moim oddawać się mogę. Za to do-
Br. Si i_ma.

Certyfikat Nr- 73.368.
Żon? roją, ofiara uerwowycb i żółciowych cierpień, przv sł • T ra P.a? i » Sycylia, 13. kwiotną 1870. 

i w najwyższym stopniu hipochuudrji, przez medyksw za niewyleiwn ra*®nej opnchlin e całego ciała, palpitacji serca, bezsenności 
Bar y“ i dzisiaj mimo 49 lat wieku, udz ł w tańcu brać może 7 ^ ’ 1\z,lana’ zbawienie swoje znalazła używając „ReTalescićre dn 
i aby Ci t.dzięczność moją wyrazić auam am pana o tem w sprawie wszystkich podobnych chorób

Atanasio Berbjra.

„Reyalescićre dn Barry* pożywniejsza jest od mięsa i . . . . i m .
Cena w puszkach blaszanych za pół funta 1 złr 50 L  / °  „  więce nU 60 razy zwoją cena *a*IekamwŁ sb

12 funłćw 20 złr., 24 funty 36 złr. -  Biszkokty w puzzlach » , 2  ^  *  o .  ^ 10 **! -
i bil kach na 19 filiżanek 1 złr. 50 tut., na 24 flUźaael; 2 rfr 50 ent ^  2?^ * S°a ł an t Czotola la w proszku .ub w ta, 
\ na 288 fifiżanek 20 złr., na 576 filiżanek 36 złr. Główny skład w “ ' o  % ?  ’ W Pfc°n ^ J .20 ®?fł,n6k 10 d r-
j jsiko też wszędzie w po-ządn>ch apteki cn . sk<epatb korzennych Skłnd * "a"* t- ** .1 *  tał Tl U  la.  °.™P- ^ćallf .zebgasso 8 
\ lub pobraniem .umztowem. 7 8Uad wiedeńl,kl wy y teł . Ł e y a l e . c . ć r e "  twoją za pr.-iaz.m

FcJwittera & Comp,) w STANISŁAWOWIE’- n Feraynauda 8  ecber- • «  T * a n  ii  n 
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4 dziennik polsei

Znany z taniości
nowo urządzony handel

K A M I L A  S T R Ą Y l O  W  S K I B K O
p r z y  ulicy M a lick ie j p od  I. 4 , poleca

K w ia ty  i  P ió r a  francuskie do kapeluszy, W stążk i, Aksamitki, Koronki, Gipiury, Blondyny, Weloniki, Gazy, Frou-Frou, Krepy, 
Illuzje, Tiule brukselskie, Crepe-do-Lys, Tarlatany, Muszliny, Organtyry we wszelkich kolorach, Perkale, Batysty i t. p! 

■Gorsety paryskie od 80 cnt. do 5 złr. Parasolki, Wachlarze wiosenne, Garniturki, Krawatki i Szaliki damskie jedwabne i mu
łowe, Eękawiczki jedwabne i niciane, Pończochy damskie i dziecinne, Skarpetki.

Zaczęte i  skończone r  oho ty na kanw ie, Kanwę, Y/łóczkę berlińską, Pele, Filozelę, Sznelki, Kordonki i Paciorki do haftu, 
Bawełnę zdrowia zwaną Matematyczną, prawdziwą Pottendorfską, Fstramadurę, 8mio nitkową na kołdry we wszystkich kolorach, Nici

królewskie, oraz jedwab i nici do szycia ręcznego i maszynowego 
Łaskawe zamiejscowe zamówienia wykonuje jak najspieszniej i najakuratniej. 2153 7—?

27 centów
Skład fabryczny:

W le d e r t ,
fLnf S c ł >nbruanerstrasse I>r. 36.

Jedyny i wyłączny w tak znakomitej i 
wybornej jakości wybór gładkich i wzorzystych 
materyj wełnianych. Bareże, czystej farby ba
tysty, kreton, płótno, chi.łon, dywany łokciowe, 
materje na materace, barchany, adamaszkowe 
chustki, serwety, krawaty, wełniane worki i 
wiele innych artykułów z rzędu towarów mo
dnych, wełnianych, bawełnianych itd. itd. po 
27 ct. za łokieć lub sztukę w pierwszym skła
dzie fabrycznym 2329 1— G

Wien, M M , SchonlmiierstrassB Nr. 36.
Pr6bh.i na żądanie franco.

W  o ko licy  Tiiruopola

Godziębina
Dr. K. MALESZEWSKIEGO

jedyny środek 2325 1— V

i i  a  r e u m a t y z m .
Główny skład na- Galicję w aptece Wgo 

W ikolasclia, ulica Kopernika we Lwowie. 
Cena flaszki 1  złr.

Zakład hydry atyezny
ANTONIEGO BERNACZYKA

w  P i s t y n i u ,
w każdym czasie otwarty, a koszta jednej oso
by za mieszkanie, wikt i kąpiele wynoszą 
2324 dzielnie 1  złr. 5 0  cnt. w. a. 1— 1

Na dniu 8. czerwca b. r. odbe-
, n , . . . . .  .dzie sie w dobrach Sadkowice, 2

poszukuje sie do wydzierżawienia l u b l ^  k o ]e jo w e j M o ś o i s i a ,
kupienia 1 lub 3  z a b u d o w a ń  o k o ło j2  m jj 0(] yambora [ 2  B il od Eu-
46 stop długości, 30 stop g łę b o k o ś ć , a <fe‘k  odlfegj y c ł)i p u b licz n a  Sp r z e d a ż :
12 stóp w ysokości, w pobliżu których 
czysta w oda się znajduje, aby fabrykę 
m okrego krochm alu za łożyć można.

Następnie w tej samej okolicy  poszu
kuje się do kupienia grunt przy kolei 
i nad potokiem  położony, składający 
się z 500 stóp d ługości i 500 stóp sze-l 
rokości, który na założenie fabryki kro

koni roboczych, wołów, krów i 
jałownika, tudzież maszyny do 
młócenia i różnych narzędzi 
rolniczych, mebli i naczyń 
kuchennych. 2326 1 -2

R e a l n o ś ć
ohmalu m óg łby  b y ć  użyty. 2327 1— 3 

O płacone zgłoszen ia  się przyjm uje 
W .  A .  S c h o t e n  w Tarnow ie.

W Białobeżnicy
w obwodzie Czortkow skim

są do sprzedania
o d  3 .  d o  1 5 . c z e r t c c a  1 8 7 4  r .

trzy ogiery
cztero letnie.

6  k l a c z y  s t a d n y c h  starszych. 
I i  Oli skarogniady pięcio letni 153/, po 

Priamie. 2323 1—3 
K o ń  kasztanowaty pięcio letni 153/4 

po Priamie od Riverki.
K la c z  gniada pię -io letnia 15'/. po 
Starterze. Prócz tego kilka sztuk dwu 

latek i roczniaków.

1100 fo rn iiiliirzó w

Prośl i io iM tó w  p r a w d
zamiast za 6  złr. tylko za 4  złr.

Wyprzedaż zupełna dzieła P olsk i 
Adw okat d o m o a r *  Z  dodatkiem dzieł 
„Sekretarz d om ow y" i „Ustaw a  
w spraw ach d .'«bia igow ych " 60 
wzorami, tudzież „Now a ustawa tabu- 
larn a“  z d. 25. lipca 1̂ 371 wraz z instrukcją 
z roku 1872, jako też „Now a ustawa, o 
zaprow adzenia kslag gruntowych  
w G a lic ji "  z roku 1874. Cena sklepowa 
6 złr. Kupujący takowe w przeciągu dni 

40 otrzymają

tylk o  aa 4  alr. ir. a.
Dzieła te zawierają oprócz całej procedury 

prawno-sądowej cywilnej, karnej i wojskowej 
przeszło 1100 formularzów wszelkich możli
wych próśb, dokumentów 1 aktów prawnych 
i prywatnych — we wszelkich sprawach i 
zawodach.

Użyteczność i praktyczność dzieł tych, a 
szczególniej „A dw okata domowego*6 
pierwszego w języku polskim, dowodzi roz- 
chwycenie w krótkim czasie prawie całego 
ogromnego nakładu, z którego tylko kilkadzie
siąt kompletnych egzemplarzy pozostało, a któ
re po nadzwyczaj zniżonej cenie 4 złr. zupełnie 
wyprzedać postanowiłem. Po upływie dni 30 
wraca napowrót cena sklepowa b złr.

Każdy chcący sam siebie bez pomocy ad
wokata prawnie zastępy wać, bez tego dzieła 
obejść się nie może,— które umożebnia każde
mu, chociaż uieprawnikowi, sporządzenie wszel
kich aktów prawnych. 2200 4—6

Zamówienia za zaliczką lub pobraniem z 
dodatkiem 6 cnt. na list przesyłkowy.

I I .  E m i l e k ,
Lwów, ulica Ormiańska 1. 3.

w mieście król. Busku, 3/4 mili od dworca 
kolei Brodzkiej „K rasn a- B u s k " zwane
go, na przedmieściu tego miasta najbliższem, 
„K r 6 tk a  S tron a ," aię znajdująca, w po- 
łożeeniu najlepsze m, z wygodnym domem mie
szkalnym i potrzebnemi do tego budynkami; 
ogrodem wielkim bardzo urodzajnym z łąką 
w jednym kompleksie z tym się znajdującą; 
na ogrodzie oprócz przestrzeni dla jarzyn ku
chennych, wysadza się 8 — 10 korcy ziemnia
ków, 5 —  6 garncy kukurudzy, tyleż fasoli 
Łąka daje do 10 fur siana słodkiego, razem
z potrawem, Jest z w olnej ręk i dc 
sprzedania lub w ydzierżaw ienia.

Oprócz pomienionej realności, jest także 
w pobliżu tej osobny grunt orny z łąką na 2 
fur siana słodkiego do sprzedania.

Bliższe szczegóły powziąć można od sa
mego właściciela l v .  L .  t  ł r . - y :*  -\v
B u s k u .  2328 1— 1

GalicyjsHe d i e  Toiarzystio iD e z p m
ma z a s z c z y t  p o d a ć  do p o w s z e c h n e j  w i a d o m o ś c i :  

D zia ł ubezpieczeń na życie
z a b e z p i e c z a  z &  o p ł a t ą  t a n i e j  i  s t a ł e j  p r e m i i
a) N a  w y p a d e k  Ś m i e r c i :  mocą ubezpieczenia tego rodzaju za

pewnia się za opłatą małej rocznej prcmjj kapitał, ktdrj będzie w płacony 
spadkobiercom po śmierci zabezpieczonej osoby nawet w razie gdyby śmierć 
nastąpiła naty iLmiast po zawarciu odnośnej ugody.

b) P o s a g i :  ten rodzaj ubezpieczenia jest szczególnie stosowny dla 
dziewcząt, którym można zapewnić tym sposobem Kapitał, gdy dojdą do 
18., 21. lub 24 roku życia.

o) S t y p e n d j a  dla chłopców, którym się zapewnia w ten sposób 
roczną kwotę na czas, gdy uczęszczają do wyższycn zakładów naukowych.

Towarzystwo wprowadziło tudzież:
W zajem n e spółki na przeżycie

jako szczególnie korzystny sposób oprocentowania oszczędzonego grosza, 
wkładki bowiem pomnażają się nietylko odsetkami i odsetkami od odsetek, 
lecz też częściami spadku po z mar łych uczestnikach jednej i tej samej spółki.
P rzy k ła d  ubezpieczenia na w ypadek śm ie rc i:

Osoba zdrowa mająca lat 35 opłaca kwartalnie 6 złr. 69 cnt. jeżeli 
chce zapewnić spadkobiercom 101)0 złr. kapitału.

Dotyczących bliższych szczegółów udziela z wszelką gotowością dyre
kcja we Lwowie ulica Skarbkowska f. 2, jako też ajenci Towarzystwa we 
wszystkich miastach i miasteczkach, tamże możi_a dostać' bezpłatnie obszer
nych prospektów ubezpieczerm na życie.

Galicyjskie ogólne Towarzystwo ubezpieczeń ubezpiecza także:
a) Domy mieszkalne, hwdynki gospodarskie, fabryki, machiny, towary 

na składzie, narzędzia, bieliznę i suknie, sprzęty domowe, bydło i t. d. od 
szkód wyrządzonych przez O g i « ń » p i o r u n  i e k s p l o z j ę .

b) Ziemiopłody i owoce od szkód wyrządzonych przez g r a d o b i c i e .
o) Ruchomości podczas t r a n s p o r t u  l ą d e m  i  w o d ą .  Dochodze

nie szkód wszelkiego rodzaju przeprowadza Towarzystwo jak najspieszniej a 
należące się wynagrodzenie wypłaca w jak najkrótszym czasie. 2007 2 1 —?

Zakład
H y d r i a t y c z n y

w KISIELCE
pode Lwowem i w łazienkach Diany w ogro
dzie Miejskim (Pojezuickim), objąłem z dniem 
1* m a j a  b. r. napowrót pod moje lekarskie, 
zarazem i ekonomiczne kierownictwo, wprowa
dzając w zarząd i sposób leczenia nabyte do
świadczeniem ulepszenia.

Przyjmuję chorych w mem pomieszkaniu 
w Kisielce od godz, 9— 11 z rana, w łazienkach 
Diany od godz. 5—6 wieczorem.

Dr. Wenanty Piasecki,
2205 3—3 przyrodo-lekarz.

J. F1ETR0SCH i Spółka
dawniej

J. L. SINGER i SPÓŁKA
we Lwowie przy placu Św. Ducha 1. 11 nowa 

polecają najnowsze

Materie na a u l i  damskie
wełniane, jedwabne czarne, perkaliki, kretony, mu- 

■zlinki, bareże, piki, kaszmiry, tybety i rypsy.
C h u s t k i  W e ł n i a n e  i kaszmirowe czarne.
D y w a n y  a n g i e l s k i e ,  kapy, kołdry.
M a t e r j e  n a  m e b l e ,  ryps, kreton i perkal.
F i r a n k i  d o  O k ie n ,  pończochy i skarpatki.

OLficie zaopatrzony skład

Płócien i bielizny stołowej
z najznakomitszych słynnych fabryk.

Takie 2239 6—8
Koce graefenbergskie

do kuracji hydropatycznej
p o m i e r n y c h  c e n a c h .

S T R Z E C H A
pismo ilustrowane

za nadzwyczaj zniżoną cenę
Bocznik I., II., III. i IV., 

zamiast po 8 zkr. 8 0  cnt. tylko 
p o  3  z łr -  w .  a .

Każdy rocznik obejmuje przeszło 50 ar
kuszy druku ozdobionych około 100 ilustracja
mi. Zawiera powieści, poezje i wiele b a r d z o  
zajmujących artykułów pierwszorzędnych au
torów tegoczesnych. 2330 1— 1

Księgarnia F. H. RICHTERA
w e  I j t c o w ie .

Cement Portlandzki
Prawdziwy angielski cement portlandzki, 
Grodzicki cement portlandzki, §i
Prawdziwe belgijskie smarowidło do kół,

po cenach najprzystępniejszych zawsze znajduje się w zapasie 
w głów nym  składzie dla G a lic ji

AUGUSTA SCHELŁENBER&
w e  J L w o w i e *

Nie potrzeba frotera!

ua mm
w trzech kolorach z załączeniem sposobu użycia takowej.

Funt w ystarczający na w ielki pokój kosztuje 1 złr.

SKŁAD WOSKU
żółtego i białego w cegiełkach, zupełnie czystego bez wszelkich dodatków do 

woskowania podłogi z fabryki świec woskowych

FRYDERYKA SCHUBUTHA i SYNA
w e  L w o w ie  w  R y n k u  1. 4 5 .

i • n a b y c ia  w  K raK O W ie : w handlach pp. Fr. Fiszera w Ryn-
whan^l,, r?p,an'l  eg?, 1 G^°sa pr“y Ulicy Grodzkiej; U) C s e r n i o w c a c h  : łu J. Schmrcha, w Tarnowie w nandlu Fr. Leszczyńskiego. 4o0 6— 6

S R  Dwa
: 2-letnie, czystej krwi podolskiej, 
premiowane na Wystawie świato
wej w Wiedniu najwyższą nagrodą 
500 złr., są do sprzedania po 250  
złr., o czem interesowanych zawia
damia Zarząd dóbr B .«ro»  
denki. 2328 1 -3

S p ó ł k a  k o m i s o w a

ict1
we LW O W IE ,

utrzymuje na swoich ł o w o  urządzonych magazynach wszel
kie gospodarskie maszyny z najsilniejszych fabryk, t. j. rozmaite 
pługi, szerokorzutne i rzędowe siewniki (także francuskie fabryki 
Bobilarda) ręczne, kieratowe i parowe młocarnie, młynki do czy
szczenia zboża, sortowniki (między innemu francuskie Pernoletta), 
kosiarki (takżo do gazonowf konne grabie, żniwiarki najnowszych 
systemów, oborywacze, ple w j acz e , kopaczki, sieczkarnie, krajacze 
i gniotniki do buraków (także do słodu), wszelkiego gatunku 
sikawki, ostrzydła, piły cyrkuiame, parowe maszyny stałe i I o k o -  

mobile. — Obejmuje dostawę przyrządów do tartaków leśnych i 
stolarskich, gorzelni, młynów parowych i wodnych itp.

Spółka zaprasza Szanownych gospodarzy ziemskich, by raczyli
zaszczycić ją licznemi zamówieniami. 2276 4—?

żO O O O < X X X !O O O O O O O C O C O C O O O O O O O O O O O O O C X > S o O O b 8
0 . k. uprzyw ilejow any galicyjski

A k c y j n y  B a n k  H i p o t e c z n y  "Vv 0  L l ^ O W l 0

w y d a j e

61o List; hipoteczne
które są jak n a j w ł a ^ c ^W S z ^ do lokowania kapitałów.

Listy hipoteczne mogą według prawa z, dnia 2 -^ pca  1868 D. P. XXXVIII. Nr. 93 być użyte na lokowanie kapitałów 
funduszowych, na lokowanie kapitałów zaWadów pu , pod nadzorem rządu stojących, na lokowanie kapitałów pupilarnych,
fideikomisowych i depozytowych, tudzież, w sku e jwy zego postanowienia z dnia 17. grudnia 1870, na zabezpieczenie kaucyj 
małżeńskich wojskowych, a p0 kursie giełdowym na kau :je służbowe i wadja. -

, . , Ggólna suma w obiegu będących listów hipotecznych nie może w żadnym razie przenosić sumy równoczesnych wierzy- 
telnosci hipotecznych, nie może być wyższa n zies o rotną sumę kapitału akcyjnego rzeczywiście wpłaconego.

Kupony płatne dnie- 1. marca każdego roku, jakoteż listy hipoteczne wylosowane dnia 28. lutego każdego
roku, z których jedne i drugie nie ulegają żadnemu opodatko ’ ■ ■ j|  ‘kowaniu, wypłacają bez wszelkiego strącenia:

we L W O W I E ,  główna ł s a ^ b a n k  w v °!^ zne&° 1 Filie tegoż w Krakowie, Czerniowoach, Tarnopolu i Sa
w W l e o  l i n ,  k a n t o r  wy y , - '^Szo-austrjackiego Towarzystwa eskontowego i Union-Bank; 
w P r a d z e ,  Fi1 a :• F  ■ akładu kredytowego dla handlu i przemysłu i czeski Union-Bank;w U in c i l ,  Bank dla Górnej^Austrj! l Salzburea; %

2 1 1 . " . . ^  B“ ‘  1
W a r s z a w i e ,  p- Leon EP 'Łc,n- 2001 12— ?

Ogłoszenie licytacji.
C. k. uprz. galic. akcyjny

BANK HIPOTECZNY we Lwowie
podaje do powszechnej wiadomości, żc

niewykupione z dniem 28. lutego 1874 zastawy kasy Zaliczkowej

o o a c x y g g ! g ^ Q o g o o o o p o o o o c o i o o i o o o c > o c x x x x x » t c ;

Świeży transport
P ł ó t n a ,  b i e l i z n y  s t o ł o w e j ,

n i  i  a  u o  w  i  c  i  tj : 2320 2—3

papiery wartościowe, klejnoty, drogie kamienie, 
perły, korale, iłoto, srebro itd.

dnia 2. czerwca 1874 o godz. '2I0. przed południem
przea publiczną licytację najwięcej ofiarującemu za gotowiznę sprzedane będą. 

Lieylaeja odbędzie się w Fkalnościach gmachu Banku Hipotecznego pod I. 15  plac Halicki.
L w ó w  d u i a  I B .  m a j a  1 8 7 4 .

Ręczników, Chustek do nosa,
z fabryki Regenhardta i Raymana f  Freiwaldau, 

V a lcn c ic im c , B a tysty  i Chustki b a ty s to w e ,
Pończochy saksońskie czterodrutowe, P e r k a l e  białe na koszule, D y m k i i B r y l a n -  

^ y u y  różnej jakości, P ik i ,  M a t e r j e  na wsypy jedwabne, niciane i bawełniane.

C ł o w i i y  s k ł a d  B i e l i z n y  g o t o w e j  f  K r a w a t e k
otrzymał i poleca 2

Rom an W o jczy ń sk i _
we L W O W I E ,  ulica Halicka, róg Wekslarskiej, nr. 11. |

2171 6— 6

Wydawca .1 redaktor odpowiedzialny: Eewakowicz Henryk. Z drukarni „Dziennika Polskiego1* A. J. 0. Eogosza. Zarządca L. Zubalewicz.


